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W tedy zap y ta ł co Ju d a  — 
nie Ju d asz  Iszk a rio i: „P anie , a 
cóż sta ło  się, że m asz się nam  
objaw ić, a nie św ia tu ?"  Jezus 
m u od rzek ł: „Jeżeli k to  m n ie  m i­
łu je, będzie strzeg ł słów  m oich, 
a  O jciec m ó j u m iłu je  go; do n ie ­
go p rzy jdz iem y  1 p rzebyw ać  bę­
dziem y u  n iego. K to  m n ie  nie 
m iłu je , nie p rzes trzeg a  słów  m o­
ich. To, co słyszycie ode m nie, 
to n ie  m o je  staw a, lecz Ojca, 
k tó ry  m nie posia ł. M ów iłem  w am
0 tych  rzeczach, dopóki jeszcze 
p rzebyw ałem  w śród  w as. A P o- 
cieseyclel. D uch Św ięty , k tó re ­
go O jciec pośle w  im ię m oje, 
on nauczy  w as w szystk iego  i 
p rzypom ni w am  w szystko, co 
w am  pow iedziałem .

P okó j zo staw iam  w am , pokó j 
m ój d a ję  w am . D aję  w am  go i- 
naczej, niż św ia t go daje . N ie­
ch a j się s e rc a  w asze n ie  trw ożą 
an i nie lęk a ją . Słyszeliście, że 
pow iedzia łem  w am : Id ę  i 'p o w ­
rócę do  w as. G dybyście  m nie 
m iłow ali, cieszylibyście się, że 
odchodzę do O jca, bo O jciec je s t 
w iększy ode m nie. A te raz  
uprzedziłem  w as o tym , zanim  
to n astąp i, abyście  uw ierzy li, gdy 
się spełnL Ju ż  n ied ługo  będę 
m ógł rozm aw iać  z w am i, bo n a d ­
chodzi książę  tego św ia ta . Nie 
m a on do m nie żadnego p ra w a ; 
a le  św ia t m a  poznać, że m iłu ­
ję O jca i  ta k  postępu ję , ja k  mi 
O jciec nakazał.

W stańcie! Idźm y stąd !”

C zy św ię to  Z es łan ia  D ucha 
Św iętego (Z ielone Ś w iątk i) jes t

sp ec ja ln ie  pośw ięcone trzec ie j 
O sobie T ró jcy  Ś w ię te j?  Czy je s t 
to św ięto  D ucha Św iętego? Czy 
w  ch rześc ijań stw ie  je s t  n iezbęd­
ny o d d z ie lny  k u lt D ucha Ś w ię ­
tego?

N au k a  ch rześc ijań s tw a  n a  te 
py tan ia  .(wszystkie) odpow iada: 
Nie! Z ielone ś w ią tk i  'bow iem  w  
niczym  n ie  p rzy p o m in a ją  d n i p o ­
św ięconych  jakie(jś jed n e j O so­
bie, T)p. św . A n d rze jo w i lu b  św . 
Zofii. (Wiążą s ię  one z  innym i 
w ydarzen iam i h is to rii Z baw ien ia , 
ja k  Boże N arodzenie . Z m a rt­
w ychw stan ie  czy W niebow stąp ie ­
nie, S tan o w ią  p a m ią tk ę  ukorono ­
w an ia  w szystk ich  zbaw czych  w y­
darzeń  zw iązanych  z  Jezusem  
C hrystusem . N ależy  pam ię tać , że 
D uch Ś w ięty  Ibrał bezpośredn i 
u d z ia ł w e w szystk im , co  m a 
zw iązek z  C h rystu sem : O n z s tą ­
p ił na M ary ję  (Łuk. 1, 35). gdy 
s ta ła  s ię  M atką B oga C złow ieka, 
On się  unosił <w postac i gołębi­
cy) n a d  Jezu sem  w Jo rd an ie , gdy 
„głos 7. n ieba  m ów ił; „T en  jes t 
m ój Syn  na jm ilszy , w  k tó rym  
m am  upodobainie”. (M at. 3, 16 
n.). O n też „nam aśc ił” Jezusa , 
tak  że lu d zk a  n a tu ra  C h rystu sa  
s ta ła  się  w łasnośc ią  S y n a  Bożego 
GĘAik. 4, lfl; Dz. (Ap. '10: „Z nacie 
sp raw ę  Jezu sa  z  N azare tu , k tó re ­
go Bóg nam aśc ił D uchem  Ś w ię­
tym  i  m o c ą ”). W ięc Z ielone 
Ś w ią tk i n ie  są  św ię tem  D ucha 
Św iętego. S ą p am ią tk ą  jednego  z  
w ydarzeń  w dz ie jach  O d k u ­
pienia.

Z auw ażm y też. iż  ch rze śc ijań ­
s tw u  odrębny  k u lt  D ucha Ś w ię­
tego n ie  je s t  p o trzebny , a  n aw e t 
n ie je s t w skazany . P raw o w ie rn e  
ch rześc ijań stw o  zaw sze p o d k re ­

ślało  bezw zględną jedność  Boga 
i u n ik a ło  pozorów  nauk i o  trzech  
bogach. C hociaż bow iem  w ierzy ­
m y w  is tn ien ie  trz ech  O sób B o­
sk ich  (w T ró jcę  Św iętą), p o d k re ­
ślam y s ta le , że Bóg je s t ty lko  
jeden . (Dla u ła tw ie n ia  po ró w n a­
n ie : je d e n  tr ó jk ą t —  trzy  kąty). 
U stanow ien ie  n a to m ia s t oddziel­
nego św ię ta  d la  D ucha Św iętego 
m ogłoby n a su w ać  p rzypuszczen ie
o ja k im ś  o d d z id e n iu  T rzeciej 
Osoby B osk iej od B oga jedynego .

Czy w obec tego  p o trzeb n y  jes t 
spec ja lny  k u l t  D ucha Św iętego? 
N a to  p y ta n ie  odpow iedź jed n o ­
znaczna je s t n iew skazana . Z ależy 
o n a  od  tego. co rozum iem y p rz e / 
ku lt. Jeże li chodziłoby n am  ty lko
o św iętow anie, m od ły  czy sp e ­
c ja ln e  nabożeństw a, k u lt  o d dz ie l­
n y  n ie  b y łby  po trzebny . G dy zaś 
pod  słow em  „ k u lt '1 rozum iem y 
naszą św iadom ość d z ia łan ia  D u­
cha Św iętego w  n as  i ochoczą n a ­
szą podatność  n a  to  działan ie , 
w ów czas ow szem , k u lt D ucha 
Św iętego je s t pożyteczny i n aw e t 
n iezbędny.

JPodstawowym , a n aw e t obo­
w iązu jącym  o b jaw em  w łaściw ie 
pojętego k u ltu  D ucha Św iętego 
je s t p rzy jęc ie  S ak ram en tu  B ie rz ­
m ow ania. N ależy p am ię tać , iż  od 
p ierw szych  dn i sw ego is tn ien ia  
ch rześc ijań stw o  w ierzyło , że p e ł­
ność ła sk  o trz y m u je  się  dopiero  
po B ierzm ow aniu . Oto d w a  w y ­
d a rzen ia  z  D ziejów  A posto lsk ich : 

K iedy  aposto łow ie w  Je ro zo li­
m ie dow iedzie li się, że S am aria  
p rzy ję ła  słow o Boże, w y s ła li do 
n ich  P io tra  j J a n a , k tórzy  p rz y ­
szli d m odlili s ię  za n ich . ab y  
mogli p rzy jąć  D ucha Św iętego. 
Bo n a  n ikogo z  n ich  jeszcze n ie

zstąp ił. B yli jedyn ie  ochrzczeni 
w  im ię P a n a  Jezusa . W kładali 
w ięc (apostołow ie) na  n ich  ręce, 
a  on i o trzy m y w a li D ucha Ś w ięte­
go" (8, 14—17) — „K iedy A pollos 
z n a jd o w a ł się w  K oryncie, P aw eł 
p rzeszed ł okolice w yżej położone, 
p rzybył do E fezu i zn a laz ł j a ­
k ichś uczniów . Z ap y ta ł ich: Czy 
o trzym aliśc ie  D ucha Św iętego, 
gdy p rzy jęliście  w iarę?  A oni do 
n iego: N aw et n ie  słyszeliśm y, że 
is tn ie je  D uch Ś w ięty . ...A k iedy 
P aw e ł w łożył n a  nich ręce. D uch 
S w iętv  z stąp ił n a  n ich ...' (19, 
1—7).'

P rzez  s a k ra m e n t B ierzm ow ania 
D uch Św ięty  u d z ie la  ochrzczone­
m u  sp ec ja lne j m ocy, b j' w y trw a ­
le w ie rzy ł i n ie  d a l się  z łam ać 
op in ii ludzi n ie  w adzących w  
ch rześc ijań s tw ie  żadnych  w a r­
tości.

D alszym  p rze jaw em  k u ltu  
D ucha Św iętego je s i dać M u się 
p row adzić n a  d rodze Boskiego 
usynow ienia  w  m y śl nauk i A p. 
P aw ła : „Synam i Bożym i są  ci, 
k tó ry ch  p row adzi D uch B oży” 
(Rzym. 8. 14). P ie rw j i s k u t­
k iem  tak iego  d z ia lan ia 'sfgst chęć 
p rzy jm ow an ia  n au k i C hrystusa  
i co raz  lepsze ijej zrozum ienie. 
Z apew n ił o  tym  Z baw icie l; ,.A 
Pocieszyciel (raczej D oradca) 
D uch Św ięty, k tórego O jciec po­
śle w m o im  im ien iu , nauczy w as 
w szystk iego i p rzypom ni w am  
w szystko, oo p o w iedz ia łem ” (Jan  
14, 26), Innym  sk u tk iem  opieki 
D ucha Św iętego je s t nad aw an ie  
naszem u życiu  Teligijnem u w a r­
tości, k tó ra  się liczy „na  żyw ot 
w ieczny”, w arto śc i n a d n a tu ra ln e j. 
(Z dan ie  P aw łow e: „N ik t też  n ie  "i 
może pow iedzieć bez pom ocy D u- '•

KOŚCIÓŁ NA ŚWIECIE
Pogrzeb śp. Patriarchy  
Aleksego

W Soborze U spieńsk im , jednej 
z h is to rycznych  św ią ty ń  p raw o ­
sław nych  w Z agorsku  koło M o­
skw y, odbył się 21 k w ie tn ia  br. 
pogrzeb P a tr ia rc h y  M oskiew ­
skiego i Całej R osji —■ A leksego, 
k tó ry  zm arł 17 k w ie tn ia  w 93 
ro k u  życia  („R odzina" n r 19 z
10 m a ja  1970 r.).

W uroczystym  nabożeństw ue 
uczestn iczy li, p ró cz  h ie ra rch ii, 
d u ch o w ień stw a  i w iernych  Ro­
syjskiego K ościoła P raw o s ław ­
nego, rów nież  p rzedstaw icie le  
p raw o sław ia  z Innych k ra jó w  
oraz  rep rezen tan c i innych  w y­
znań ch rześc ijań sk ich  Z w iązku  
Radzieckiego. K ościół P raw o sła ­
w ny  G ru z ji rep rezen to w a ł P a ­
tr ia rc h a  E frem  II , K ościół P r a ­
w osław ny B u łgarii — P a tr ia rc h a  . 
C yryl, K ościół P raw o sław n y  
C zechosłow acji — M etropo lita  
D oroteusz. K ościół P raw o sław n y  
z Polski —  M etropo lita  Bazyli. 
W uroczystościach  pogrzebow ych 
w ziął udzia ł tak że  sek re ta rz  ge­
n e ra ln y  C hrześc ijań sk ie j K onfe­
ren c ji P okojow ej — poseł J a ­

nusz M akow ski z C h rześc ijań ­
skiego S tow arzyszen ia  S połecz­
nego. P o za  ty m  obecni b y li : ks. 
k a rd . Ja n  W illeb rands, p rzew od­
niczący S e k re ta r ia tu  do S praw  
Jedności C hrześc ijan , rep rezen ­
tu jący  pap ieża P aw ia  VI, ks. bp 
G. G ran , członek S e k re ta ria tu  
do S p ra w  Jedności C h rześc ijan  
z sekcji do sp raw  w schodnich, 
delegaci n iek tó rych  Kościołów' 
p ro testan ck ich  i p rzedstaw ic ie le  
Ś w iatow ej R ady  K ościołów  i 
C hrześc ijańsk ie j K onferenc ji Po­
kojow ej. W im ien iu  rząd u  ra ­
dzieckiego obecny był na  po­
grzebie W!. K uro jedow , p rz e ­
w odniczący R ady do S p raw  R e­
ligii p rzy  R adzie M inistrów  
ZSRR.

W przem ów ien iach  pośw ięco­
nych Z m arłem u  podk reślano , że 
był w zorow ym  sługą K ościoła, 
a  jednocześn ie  służył ogólnoludz­
kiej sp raw ie  u trw a len ia  pokoju  
św iatow ego.

Ś w ięty  Synod R osyjskiego K o­
ścioła P raw osław nego  o trzym ał 
w  zw iązku ze zgonem  P a tr ia r ­
chy A leksego te leg ram y  z kon- 
do len c jam i od zw ierzchn ich  
w ładz w szystk ich  au to k e fa licz ­
nych K ościołów  p raw osław nych ,

sek re ta rza  genera lnego  Ś w ia to ­
w ej R ady K ościołów  — d r E. C. 
B la k e a  i pap ieża  P a w ia  VI. P i­
smo i  w yrazam i głębokiego 
w spółczucia p rzysła ła  także  R a­
da M in istrów  ZSRR.

Wspólne nabożeństwo  
starokatolików  
i rzymskokatolików w Wiedniu

12 m arca b r. rzym skokato liccy  
duchow ni w zięli po r a z  p ierw szy  
udział w  n ab o żeń stw ie  od p raw io ­
nym  w  k oście le  s ta ro k a to lick im  
w W iedniu. Okazsją było  zmiesie- 
n ie  p rzez  rzy m sk o k a to lick ieg o  
a rcy b isk u p a  (W iednia, k a rd . 
F ran c iszk a  Koraiga, in .te rdyk tu  
nałożonego n a  tam te jszą  pa ra fię  
s ta ro k a to lick ą  w 1871 roku  przez 
k a rd . R au sch e ra  (por. „R odzina" 
n r  17 z 26 k w ie tn ia  tor.).

O kolicznościow e k a z a n ia  w y ­
głosili: ^starokatolicki rad ca  sy ­
no d a ln y  —  iks. d r E. K reu zed er 
i dziekan  W ydzia łu  TeoJogii 
R zym skokato lick ie j U naw ersy ie-

tu  W iedeńsk iego  — ks. prof. A. 
D ordett. K s. d r K reuz '"V od­
czy ta ł na w stęp ie  p is m iW ^ k u p a  
Kościoła S ta ro k a to lick ieg o  A u­
strii, d r  S. T oroka, k tó re  p o w ia ­
da m .in .: ,;W ty m  h is to rycznym  
m om encie dziękujem y R zym sko­
k a to lick ie j K om isji E kum en icz­
n e j za pod ję tą  in ic ja ty w ę  i Jego  
E m inenc ji za zn iesien ie  boles­
nego in terdyfc tu  ina^ożonego n a  
naszą p a ra f ię  w ied eń sk ą  lfi p aź ­
d z ie rn ik a  1871 ro k u ”.

Z o kaz ji tego w yd arzen ia  o r­
gan  K ościoła S ta ro k a to lick ieg o  
w  A u str ii. ..A lt-iK athol:sche K ir 
chenzeituong'. p isa ł w  n um erze  
4 z  k w ie tn ia  b r., że „ak t ten  
uw ażam y z a  w y raźny  w yraz ro z ­
w oju  ducha ekum enicznego, zb li­
żającego do siebie K ośc.ół S ta ­
roka to lick i i K ościół R zym sko­
k a to lick i”.

Wywiad prasowy Biskupa  
Brinkhuesa

Z w ierzchn ik  N iem ieckiego K o­
ścioła S tarokato lick iego  — B i-



Świętego
cha Św iętego: P anem  je s t Jezus" 
(1 K dr. 12, 3).

Poza tym  P ism o św. zapew n ia , 
że  dusza człow ieka u sp raw ied li­
w ionego je s t m ieszkaniem  D ucha 
Ś w ię teg o : ,.Czyż nie w iecie, że­
ście św ią ty n ią  Boga j że  Duch 
Boży m ieszka  w w as?"  (1 K or, 3, 
16). S tąd  św, B azyli W. (IV w.) 
p o rów nyw ał dzia łan ie  D ucha 
Św iętego do słonecznego b lasku: 
„ J a k  c ia ła  przez ze tkn ięcie  się z 
p ro m ien iam i słońca s ta ją  się nad  
w yraz  błyszczące i w y d a ją  z s ie ­
b ie  b lask , ta k  i ludzie, k tó rzy  
noszą w sob ie  D ucha Św iętego i 
przez N iego są n a św ie tla n i, s ta ją  
sję u d u chow ien i i ślą la sk i na 
in n y ch  ludzi" (O D uchu Św iętym  
9. 23). A k tem  k u ltu  D ucha Ś w ię­
tego ze s tro n y  całego ch rześc i­
ja ń s tw a  je s t  też p rzekonan ie , że 
D uch Ś w ięty  to  dusza K ościoła 
Pow szechnego. T rzecia  O soba Bo­
ska zosta ła  zesłana przez C h ry ­
stu sa  (Jan  15. 26) w  dn iu  Z ielo­
nych  Ś w ią tek  p rzede w szystk im  
K ościołow i. D latego pow iada sie 
też czę-'-'> że K ościół pow sta ł 
(n a ro d i „ię) dopiero  dzięki ze ­
słan iu  Jfucha  Św iętego. D latego 
później A postołow ie zapew niali, 
że podczas ich zg rom adzen ia  ko ­
ścielnego w  Jerozo lim ie  w spó ł­
p raco w ał z n im i D uch Ś w ięty  
(Dz. Ap. 15. 28). To p rzekonan ie  
będzie tow arzyszy ło  w szystk im  
scborom  ekum enicznym  chrześci­
jań s tw a . H ie ra rch ia  kościelna — 
zdan iem  P ism a św. — bierze 
sw ój początek  od D ucha Ś w ię te ­
go: .„U w ażajcie n a  sam ych sieb ie  
i na ca łą  trzodę, nad  k tó rą  D uch 
Ś w ięty  u s tan o w ił w as b iskupam i, 
abyście k ie row ali K ościołem  B o­
ga.,.” (Dz. Ap. 21, 28). D latego 
panow ało  pow szechne p rzekona-

skup  '(  B rinkhues. udzielił 
n iedaw łfii w y w iad u  prasow ego 
czasopism u ..B onner R undschau". 
N a w stęp ie  B iskup B rinkhues 
p odkreślił, że; „doszliśm y do 
punk tu , -w k tó ry m  kończą się 
w yłączne rozm ow y, a zacząć się 
m usi dz ia łan ie" . P rzep e łn ia  go 
„w ie lka  n ad z ie ja" , że K ościoły 
„ sp o tk a ją  się n a  d rogach , k tó ­
rych  dziś n ie  um iem y jeszcze 
w ytyczyć1'.

P odstaw ow e różnice p rzeko ­
nań, ja k  np. dogm at o n ieom yl­
ności pap ieża i jego u n iw e rsa l­
nym  p rym acie , k tó re  d o p ro w a­
dziły do rozłam u z R zym em , nie 
p rzeszk ad za ją  sta ro k a to lik o m  za­
s tan aw iać  się nad tym . „ jak  d a ­
lece w spó lne  z a p a try w an ia  k o ­
ścielne u sp ra w ie d liw ia ją  m ożli­
wość współpracy"* — stw ie rd z ił 
B iskup B rinkhues. S ta roka to licy  
upow ażn ili kom isje  w N RF. 
A ustrii, H olandii i S zw ajcarii 
do za jęc ia  się tym i zag ad n ien ia ­
mi. D uża zgodność p an u je  w 
zak res ie  „zm odyfikow anej in - 
te rkom un ii" . k tó ra  d la s ta ro k a ­
tolików . jak o  K ościoła diaspo- 
ra lnego  ma duże znaczenie p rze-

nie ju ż  w  s ta ro ży tn y m  K ościele, 
że ..gdzie K ościół, tam  i D uch 
Boży, a gdzie Duch Boży tam  
K ościół i w szelka lask a"  (Sw. 
Ireneusz, P rzec iw  her. 3. 24, 1).

Żywa, szczera w ia ra  w opiekę 
D ucha Św iętego n a d  K ościołem  
Pow szechnym  posiada (w inna p o ­
siadać) ogrom ny w pływ  na  w iele 
sp raw  o rgan izacy jnych  i d o k try ­
nalnych . .ZrozumiaJ to  m .in. pap . 
Jan  X X III, k tó ry  po zw ołan iu  
D rugiego Soboru W atykańskiego 
opow iadał o sobie: .M ów iłem  so­
bie t a k : Jan ie , dlaczego nie 
śpisz? K to w łaśc iw ie  rządzi K o­
ściołem : papież, czy Duch Ś w ię­
ty? P rzecież D uch Św ięty, p ra ­
w da. No to  śp ij, J a n ie , śipij’’. 
(T ygodnik  P ow szechny  z 29 III 
1964 r  ).
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de w szystk im  w  nag łych  p o ­
trzebach . O stateczna decyzja  w 
te j sp raw ie  należy  do U nii 
U trechck ie j K ościołów  S ta ro k a ­
to lickich . W edług je j s ta tu tu , 
poszczególne ep iskopa ty  s ta ro ­
kato lick ie  nie m ogą rozm aw iać  
z innym i K ościołam i bez zgody 
w szystk ich  członków .

Z dan iem  'B iskupa B rin k h u esa , 
w ażne decyzje zap ad n ą  n a  X X  
M iędzynarodow ym  K ongresie 
S ta ro k a to lik ó w , k tó ry  o b rado ­
wać będzie w B onn od 3— 6 
w rześn ia  b r. pad  hasłem  „K oś­
ciół tw w olności i łączności ’. Na 
K ongres zaproszono też p rzed ­
staw icie li K ościoła R zym skoka- 
to lick .ego i K ościołów  E w ange- ' 
lick ich . T eolodzy i goście z c a ­
łego św ia ta  p rzed y sk u tu ją  w 
g rupach  roboczych n a s tęp u jące  
tem a ty : ,/W iara w w olności i
odpow iedzia lności”, „N aśladow a­
nie C h ry stu sa  -W czasach dz is ie j­
szych”, „Żyw e o d d aw an ie  czci 
B ogu” o raz  „U rząd duchow ny — 
do jrzali ch rześc ijan ie" . B iskup  
B rin k h u es  p o dk reś lił, że n ie  o d ­
będą się  żadne uroczystości ju ­
bileuszow e z  okazji ICO rocznicy 
is tn ien ia , gdyż „nie m ożna św ię­
tow ać rozłam u kościelnego”.

WIEDZA i NIEWIEDZA
I

Poselstwo zielonoświątkowe prezy­

dentów Światowej Rady Kościołów

Co w ydarzy  się  ju tro ?  N ik t tego n ie  w ie. N ie w iem y, co 
p rzyn iesie  mam n a jb liższa  godzina czy najb liższy  dzień. 
N ie w iem y, p rzed  jak im i now ym i p rob lem am i .postaw ią n as 
przyszłe  odkrycia. N ie w iem y, czy u m ie ję tność  naukow ców  
p rzepow iadan ia  i k o n tro lo w an ia  p rzyszłości uczyni nas 
szczęśliw szym i hub jeszcze pow iększy  n asze  rozczarow anie. 
N ie w iem y, czy nasze zan ied b an ia  w  w alce  z głodem , n ie ­
sp raw ied liw ośc ią  i nędzą doprow adzą do tego, że zap an u je  
n iek o n tro lo w an a  przem oc, a lbo  czy nasze w z ra s ta jące  w y ­
siłk i zm ierzające  do rozw iązan ia  tego p ro b lem u  w ystarczą  
do zb udow an ia  na drodze  poko jow ej spraw ied liw szego  św ia ­
ta . W ielu m ężczyzn, w ie le  kob ie t i dziec i n ie  w ie, czy w y ­
sta rczy  im  siły , ch le b a  ji nadzie i n a  następ n y  dzień . My, 
ch rześc ijan ie , n ie  iwiemy z kolei, co s ta n ie  się  z K ościołem  
i n aszą  w iarą . W doda tku  nasza  n iepew ność w iąże  s ię  z ibo- 
ja in ią .

M am y praw o  p rzy zn aw ać  s ię  do naszej n iew iedzy. W ol­
no nam  szydzić z  W łasnej bo jaźn i. zw łaszcza w  o k res ie  z ie ­
lonośw iątkow ym . W iem y bow iem , że D uch tego, k tó ry  
Jezusa w zbudził z  m a rtw y ch  (Rzym. 8, U ), d an y  je s t 
tym , k tó rzy  Jezu sa  C h ry stu sa  n aś lad u ją . J e s t  to D uch ży ­
w ego Boga, (którego życiem  jes,t m iłość i k tórego  m oc je s t 
często u k ry ta  lu b  n iezw yciężona. W iem y to, gdyż w  Je z u ­
sie  C hrystusie , P an u  naszym , w idzie liśm y  Jeg o  życie i Jego 
m iłość. Jego m oc i Jego  zw ycięstw o; m oc i obecność Boga. 
W ten  sposób dokonyw ały  się cuda, .pokonyw ane ł>yły zło 
i choroba, ludzie  po zn aw ali Jeg o  m oc i n iek tó rzy  uw ierzy li. 
M im o to  Jezu s został opuszczony, jak o  bezsilny , w ydany  
przem ocy i pon iósł śm ierć . Jego uczn iow ie dow iedzie li się 
po tem , że Bóg w zibudził Go z  m a r tw y c h ; w ieść  o  tym  d o ­
c ie ra  dzisia j także  do nas. Jeg o  życie je s t życiem  Boga, k tó ­
re  w y w ie ra  w p ływ  na  nasze życie i zb aw ien ie  w  św iecie. 
W iedza o m ocy i obecności Boga, u g ru n to w a n a  w  z m a r­
tw y ch w stan iu  Jezu sa  C hrystusa , by ła  i je s t  po tw ierdzona 
przez d a ry  D ucha św . D latego  w iem y, że iw naszej n iew ie ­
dzy n ie  jes teśm y  osam o tn ien i, że w  naszym  s tra c h u  i w  
nasze j słabości n ie  je s teśm y  opuszczeni.

M am y p raw o  p rzyznaw ać się  do nasze j n iew iedzy. W olno 
nam  szydzić z w łasn e j bo jaźn i. W olno n am  także w y zn a­
w ać. że jako  ch rześc ijan ie  i  ja k o  K ościoły n ie  je s teśm y  
w iern i tem u, co o trzym aliśm y  od Boga. G dyż Bóg je s t  tym , 
k tó ry  daje , Jezu s  C hrystus tym . k tó ry  c ie rp i i  zm artw y ch ­
w sta je . D uch je s t tym , k tó ry  w  nas d z ia ła  i c ierp i o raz  nas 
odnaw ia.

T oteż w  Z ie lone  Ś w ią tk i chcem y w spó ln ie  s taw ić  czoła 
naszej n iew iedzy , s trach o w i i zan ied b an io m  o raz  radow ać  
się. O sta teczn ie  ibowiem  chodzi o to. że w  zagadn ien iach , na  
k tó re  n ie  znam y odpow iedzi, <w sp raw ach , k tó ry ch  się boi­
m y i zan iedban iach , k tó re  n iew ia ry g o d n y m  czyn ią  nas2e 
św iadectw o, poddam y się D uchow i św . żyw ego Boga. p ra w ­
dziw em u życiu i  obecności Jezu sa  C h ry s tu sa : rzeczyw istości 
Boga. k tó ry  s ta ł się ciałem , aby  być z  n a m i i za  nas p o n o ­
sić odpow iedzialność. Duch św . je s t tym , k tó ry  d a je  n am  
siły  do now ej p racy, do o d k ry w an ia  now ych nadziei i do 
obrony sp raw ied liw ości, p o ko ju  i p raw dziw ego  życia . D la ­
tego. pe łn i ufności, p rzy p o m in am y  W am  słow a A posto ła : 
„O dnów cie się w  duchu  um ysłu  waszego, a  ob leczcie się 
w  now ego człow ieka, k tó ry  je s t stw o rzo n y  w ed ług  Boga w 
sp raw ied liw ości i św iętości p ra w d y '3 (Efez. 4, 23— 24).

PREZY D EN CI ŚW IA T O W E J RADY K O ŚC IO ŁÓ W
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FRANCISZEK HODUR
duchowo żyje wśród nas...

Z nane je s t pow iedzen ie  ,,Są ludzie  i p ra ­
ce ludzkie, k tó re  śm ierć  (przezw yciężają — 
żyją  i obcu ją  z na jn i p rzez  w iek i” .

T akich  ludzi Bóg w yposaża  w  specja lne  
charyzm aty , .by rea lizo w ali Jego p ian y  na z ie ­
mi, b y  budzili su m ien ia  i ukazyw ali sw ym  
b raciom  w łaśc iw e  drogi do p raw d y  i szczę­
ścia.

B iskup  F ran c iszek  H odur w  odezw ie do 
L udu  Polskiego w  1905 roku  n ap isa ł: 
„W szafcżeśmy d z is ia j n a jb iedn ie js i sp o m ię­
dzy ludów  i ty lko  języ k  zdobi n as p rzed  
św ia tem  i łączy  w szystk ich  synów  P o lsk i w  
jed en  żyw y n a ró d  — niechże w ięc  lu d  p o - 
dźw ignie i zabrzm i jego dźw iękam i m o d li­
tw a  o fia ry  św ię te j p ieśń  bólu i sm u tk u , a le  
też  i n ad z ie l i tr iu m fu  zarazem .

N iep rzy jac ie le  nasi chcą  w ydrzeć nam  m o­
w ę ojczystą, w ięc m y um iłow aw szy  ją  tym  
bardzie j, że w zgardzona  i p rześ ladow ana

uczyn im y  ją  po śred n ik iem  pom iędzy N aro ­
d em  i Bogiem . 1 n iech  p ły n ą  tony  polskie 
słodk ie  i  potężne, rzew ne  i g łębokie, to  zno­
w u , ja k  p io ru n  s traszne , 5 n iech  p ły n ą  po 
fa lach  oceanu aż  po d  K a rp a ty  i n a d  W artę  
i W isłę i m ów ią  zdum ionym  B raciom  n a ­
szym : Oto ży ję , o tom  po lska  m ow a n ie ­
śm ierte lna . W zgardzona p rzez  cesarzy, ca­
rów  i k ró lów , d ław iona  ukazam i po tężnych 
tego św ia ta , p o m ia tan a  często p rzez  w łasny  
naród , p rzychodzę w am  pow iedzieć, że już 
n ie  zginę nigdy, bo m n ie  L ud  Polsk i ze sw y ­
m i k ap łan a m i w p ro w ad ził p rzed  o łtarz  
B oga”.

B iskup  Fr. HODUR n aw iązu jąc  do p ie r ­
w otnego  ch rys tiam zm u  o d rzuc ił w szystko to, 
co tw nauce  K ościoła mie m iało  b ib b jn eg o  
u zasadn ien ia , a  zostało w  c iąg u  w ieków  s tw o ­
rzone p rzez  p ap ies tw o  d la  celów  doczesnych 
i w łasn e j chw ały . Z bliżyło to  K ościół do 
C h ry stu sa  i is to ty  kato licyzm u, k tó ry  w  s ta ­
rym  K ościele p rzy s łan ia ła  py ch a  i form y 
k u ltu  w yrosłe  z du ch a  pogańskiego Rzym u.

Najprzewielebniejszemu Księdzu Biskupowi, Dr. Tadeuszowi F. Z ie ­
lińskiemu — Pierwszemu Biskupowi Polskiego Narodowego Kościoła  
Katolickiego w Ameryce i K anadzie  — z okazji 65 Rocznicy Urodzin  
składamy — w imieniu swoim, naszego Duchowieństwa i Wiernych — 
jak najlepsze życzenia obfitych łask Bożych w dalszym życiu i pracy na 
odpowiedzialnym stanowisku kościelnym.

Niech dobry Bóg błogosławi, niech udziela sił potrzebnych prry ste­
rowaniu Kościołem.

Przykładem żarliwej pracy i wiary gorgcej świeć Dostojny Jubilacie  
nadal wszystkim, by od C ieb ie  mogli się Uczyć, jak należy żyć i poświę­
c a ć  się dla Bożej i Narodowej Sprawy, dla wielkości i rozwoju Pol­
skiego Narodowego Kościoła Katolickiego:

RADA
K O Ś C IO Ł A  P O L S K O K A T O U C K I E G O  

w PRL

B iskup  HODUR zdaw ał sobie sp raw ę, że 
P o lsk i N arodow y K ośció ł K ato lick i w  P o l­
sce m a  w ie lk ą  przyszłość.

P ra g n ą ł dw a p ie rw ia s tk i: narodow y i -° li-  
g ijny  tak  pow iązać  ze  sobą, ab y  d o b r a ^ - o -  
ścio ła było dob rem  n a ro d u  i p rzyczyn iło  się 
do jego  duchow nego i m ate ria ln eg o  rozw oju. 
W sw oich  pub lik ac jach  w ykazyw ał, że na  
p rzes trzen i dziejów  po lity k a  W atykanu  była 
zaw sze w ro g a  in te resom  Polsk iego  N arodu.

W la tach  30-tych K ościół E p iskopa lny  w  
A m eryce chcia ł p rzekazać  B iskupow i Fr. 
HODUROW I pół m iliona  do larów  na m isje 
K ościoła w  Polsce. B iskup podziękow ał 
ofiarodaw com , lecz k w o ty  te j n ie  p rzy ją ł. 
O św iadczył, że  p rzy jęc ie  tak ie j o fia ry  nie li­
cu je  z godnością Polaka... „To, co polski ro ­
b o tn ik  i chłop sam  zbuduje , to  będzie jego 
w łasnością . Póki j a  żyję — pow iedzia ł — 
K ośció ł N arodow y do obcego ręk i n ie  w y ­
ciągn ie”. O czyw iście — ogrom na w iększość 
księży  i św ieck ich  tego s tanow iska  n ie  p o ­
dzielała. T oteż m ia ł p raw o  w  1035 ro k u  n a  
Synodzie w  W arszaw ie pow iedzieć: „...gdy 
kiedyś rozkołyszą się  dzw ony scran ton  "*sj 
k a ted ry  n arodow ej i w ieść żałobną p r z ^ ł ^ -  
są, że s ta ry  HODUR n ie  żyje, n iech  każdy 
w ie i p am ię ta , że życie s tra w ił d la  dobra 
L udu  Polskiego i n igdy  nie sp lam ił h o n o ru : 
człow ieka, P o lak a  i B isk u p a”.

Ja k o  zw olenn ik  postępu  w  sp raw ach  spo ­
łecznych i teo logiczno-kościelnych, nap isa ł 
m. in . tak ie  s ło w a : „Tym, k tó rzy  w  K oście­
le  N arodow ym  p rag n ą  zachow ać rzym skie 
zabobony, p rzypom inam , że p ro w ad ząc  Lud 
Polsk i w  K ościele N arodow ym  po lin ii i w  
duchu  teologii rzym skiej, s ta ją  <się oszustam i 
i n a jzw yczajn ie jszym i h an d la rzam i św ię to ­
ści, n iegodnym i nazw y uczciw ych lu d z i”.

P rag n ę  rów nież przy toczyć k ilk a  innych 
fragm en tów  z p ism  B iskupa Fr. HODURA, 
k tó re  p o zw ala ją  poznać Jego  pog lądy  na ro ­
lę i zadan ia  O drodzonego K ościoła i Jego 
kap łanów .

„...Jeśli m ożecie b łogosław ić  n aszą  p racę  
poczętą za m orzem , n a  w ychodźstw ie, ku 
chw ale Bożej i ku  zbaw ien iu  L udu  P o lsk ie ­
go, to błogosław cie, a le  gdyby  w am  kazano 
złorzeczyć, a lbo  p rzek linać , to n ie  czyńcie 
tego. bo byście sp e łn ia li tę  s tra szn ą  i bez-



bożną pracę, k tó rą  w ykonyw ali ci. co na  d ro ­
d ze  w yznaw ców  C h ry stu sa  p ierw szych  w ie­
ków  i m ęczenn ików  w ielk ich  idei. n ieśli to r­
tu ry , szub ien icę, s to s  i krzyż"... *)

„...Nie będziesz, k ap łan ie  polski, zap rzeda- 
w a l n a rodu  sw egn obcym  biskupom , choćby 
za  to poręczali ci p ręd k ie  zbogacenie i bez­
k a rn o ść  w  grzechach  tw o ich , bo oni n ie  ła ­
k n ą  tw ego zbaw ienia , a le  m ają tk ó w , k up io ­
nych  za k rw aw ą  p ra c ę  tw oją. N ie będziesz 
słu ch a ł an i szanow ał księży, iktórzy niepom ni 
na  k rew  po lska  i n a  Zakon C hrystu sa  w olą 
być n a jem n ik am i obcych b iskupów  — m ias t 
lud  sw ój i s ieb ie  z  n iew oli duchow ej w yp ro ­
w adzić.

B ędziesz m ia ł w  pogardzie  ty  i tw o ja  żo­
na, a sy n  i córka, każdego księdza złoczyńcę, 
gorszyciela i w yzysk iw acza i n ie  p rzy jm iesz 
z rą k  jego  żadnych sak ram en tów , aż  się p o ­
p raw i i s ta n ie  s ię  kap łan em  C hrystusow ym  
i narodow ym  zarazem .

B ędziesz żąd a ł od księdza, żeby w  tw ej p a ­
ra fii p o w sta ła  d o b ra  szko ła  po lska, b ib lio ­
tek a  i czyteln ia, żeby  każda  w ie lk a  roczn i­
ca N arodu  Polskiego św ięcona by ła . a  m ło ­
dzież u rząd za ła  częste  w ieczork i ze śpie­
w em , m uzyką  i d ek lam acjam i i w  ten  sp o ­
sób ożyw iła i po d trzy m y w ała  polskiego d u ­
cha n a  w ychodźstw ie.

Ss^dziesz żądał od  fcsiędza, ab y  ci głosił 
co n iedzielę  k azan ie  o p a r te  n a  E w angelii 
C h rystu sow ej, na  dzie jach  i h is to rii Polski, 
a  Jiie będziesz znosił b a je k  n a  am bgnie, 
p rzek lin ań  i złorzeczeń w  koście le  i w ypę­
dzisz za  p rzyk ładem  Jezusa  h an d la rzy  ze 
św iątyn i.

B ędziesz u n ik a ł p ija ń s tw a , tego n a j­
w strę tn ie jszego  g rzechu  n arodu  naszego, a 
w ted y  zdobędziesz sobie im ię  m iędzy  obcy­
mi, za jm iesz  lepsze stanow isko  społeczne, 
przyśp ieszysz zm artw y ch w stan ie  O jczyzny 
tw o je j i duszę sw o ją  zbaw isz...” **)

„...I dobrze  rob i nasz  naród, że się w yzbyw a 
pow oli pap iesk iego  ducha, że z ry w a  n a js i l ­
n iejsze łańcuchy , bo łańcuchy  w yznaniow ego 
poddaństw a. K ażde poddaństw o  je s t szk o d li­
w e d la  rozw oju  duszy  poszczególnego czło­
w iek a  i spo łeczeństw a, a le  żaden  łańcuch  nie 
w .^ ra  się  ta k  g łęboko w  .istotę lu d zk ą  i nie 

.t ta k  s iln ie  podbitego  z ty ran em , jak  
łańcuch  re lig ijn e j n iew oli. I d la tego  w szyscy 
ty ran i używ ali re lig ii za n arzędzie  do w zm o­
cn ien ia  sw ej w ładzy, choć często sam i byli 
a lbo  bezre lig ijnym i, a lbo  m ało  w ie rzący ­
m i...” »»*)

P rzez  w iek i w ielcy  m yślic ie le  w alczy li o 
sp raw ied liw ość , ab y  d ać  pokolen iom  w olność 
ducha. T ak im  człow iekiem  był B iskup  Fr. 
HODUR, k tó rego  idee  są  n am  drogie i b li­
sk ie  i s tan o w ią  pow ód  d um y  w szystk ich  w y­
znaw ców  K ościoła N arodow ego.

S łużm y z oddan iem  sp raw ie , k tó re j tw ó r­
cą i o rędow nik iem  był nasz  w ie lk i rodak  — 
B iskup  H od u r i po m n aża jm y  dziedzictw o 
Jego  m yśli, k tó re  n am  przekazał.

JU N IO R  JU NO SZA

*) Nasi Rodacy  — Biskup Pr.  Hodur  — Scran ton ,  
rok 1910, s. 29.

*•) L is t B isk u p a  F r. H odura Ao kap łan ó w  w ro ­
ku  '1312 — Scranto-a.

•*•) .Nasza w ia ra  — B iskup  F r. H odur — S cran­
ton . rok  1920, s. 53.

Obrady Międzynarodowej Konferencji 
Biskupów Starokatolickich

W dn iach  od 19 do 22 m a ja  br. obierze się w  U trechcie  M iędzynarodow a 
K on fe ren c ja  B iskupów  S ta ro k a to lick ich  U nii U trcchck ie j.

Podczas o b rad  b iskup i s ta ro k a to liccy  om ów ią prob lem y zw iązane  z X X  M ię­
dzynarodow ym  Kompresem S taro k a to lik ó w , k tó ry  odbędzie się w B onn w  dniach 
od 3 do 6 w rześn ia  br.

1 2

6
■7 1. A rcybiskup  U trech tu

A ndrze j R inkel

2. B iskup K ościoła S tarokato lick iego
S zw ajcarii — U rs K ury

3. B iskup N aczelny K ościoła P o lskoka-
io lickicgo — Ju lia n  P ęk a la

4. A nglikańsk i A rcyb iskup  C an te rb u ry
— M ichał ftamse.y

5. O rdynariu sz  D iecezji W arszaw sk ie j 
K ościoła Polskokato lick iego  — B iskuu

T adeusz  R. M ajew ski.
6. B iskup Kościoła S tarokato lick iego  
C zechosłow acji — A ugustyn  Podolak
1. K ierow nik  M isji S ta roka to lick ie j we 

F ra n c ji — Ks. A. M. Bekkeris

F o to : A rch iw um



ANTY- 
EKUMENIZM
W P O L S C E

czyli dwa oblicza 

ekumenizmu 
rzymskokatolickiego

Rzymskokatoliccy publicyści z dumq  
podkreślają, że ich Kościół w ostatnim 
dziesięcioleciu dokonał tak znacznej 
„rewolucji"  pod wielu względami, że już 
niewiele przypomina czasy sprzed śmier­
ci Piusa XII (październik 1958 r.) i pon­
tyfikatu Jana XXIII.

Ekumenizm soborowy

D O głów nych  p rze jaw ó w  ,,rew o lu c ji” za-, 
liczą się m .in. now e sp o jrzen ie  na inne  
w y zn an ia  ch rze śc ijań sk ie  czyli w łą c z e ­

n ie  się K ościo ła  R zym skokato lick iego  do r u ­
chu ekum enicznego . Tego ro d za ju  rew o lu - 
cy jność  zap o czą tk o w ał J a n  X X III p ie rw szą  
sw oją  en cy k lik ą  pn  ,,Ad P e tr i  c a th e d ra m ” 
(29 czerw ca 1959 r.), k tó rą  obw ieścił zakoń­
czenie spo ru  z in n y m i K ościo łam i na tem a t: 
K to w in ien  rozb ic ia  ch rze śc ijań s tw a?  P isa ł: 
,Nie będziem y już  d a le j p rzep ro w ad zać  h i­

sto rycznego  p rocesu . N ie będziem y u sta lać , 
k to  zaw in ił, a k to  m ia ł ra c ję . O dpow iedzia l­
ność je s t podzie lona!” Z erw a ł też z n ie ­
ch lu b n ą  tra d y c ją  rzu can ia  na  „ in n o w ie rcó w ” 
a n a tem  (k lą tw ] czy w yzw isk  ta k ic h  ja k  np. 
„h e re ty cy ” — „sch izm aty cy ” — „odszcze- 
p ień cy ” — „kacerze"  (kocia w ia ra ) . N azw ał 
ich  „b raćm i od łączonym i” . N ie je s t rzeczą 
ta jn ą ,  że jed n y m  z dw óch celów  zw o łan ia  
S obo ru  V a tican u m  II było zb u rzen ie  m u ru  
w yznan iow ej izo lac ji o raz  w yciągn ięc ie  życz­
liw ej d łoni ku ..braciom  odłączonym ". D ały 
tem u  w y raz  n ie k tó re  d o kum en ty  soborow e, 
zw łaszcza zaś D ek re t o E kum enizm ie .

W posoborow ej odnow ie  K ościoła R zym ­
skoka to lick iego  d a ją  się zauw ażyć sta le  ko n ­
ta k ty  W a ty k a n u  ze Ś w ia to w ą  R adą K ościo­
łów  ch rześc ijań sk ich . W czerw cu 1969 r. pap. 
P aw e ł VI złożył w izy tę  w  siedzib ie  Ś w ia to ­
w e j R ady K ościołów  a p rzem aw ia jąc  w  im ie­
n iu  sw ego w y zn an ia  p o d k re ś lił b ra te rsk ą  
w ięź łączącą rzy m sk o k a to lik ó w  z w sz y s tk i­
m i K ościo łam i należącym i do R ady  E k u m e­
n icznej.

Do Ś w ia t. R ady  K ościołów  d arzo n e j p rzez  
pap ieża  ta k  w zniosłym i uczuciam i należą  
rów n ież  K ościoły sk up ione  w  P o lsk ie j R a­
dzie E kum enicznej. J a k i je s t sto su n ek  do 
nich  ze s tro n y  K ościo ła R zy m sk o k a to lick ie ­
go w  Polsce?

T ym  p y ta n ie m  z a n u ­
rzam y  się w ciem ny  t u ­
n e l zag ad n ien ia  in te re ­
su jącego  w szystk ich  
P o lak ó w  a zw łaszcza 
w ierzących  n ie rzym sko- 
k a to lik ó w . D ek re t o 
E kum enizm ie  s tw ie rd za , 
że „o odnow ien ie  jed ­
ności m a  się tro sz ­
czyć ca ły  K ościół, z a ­
rów no  w ie rn i, ja k  i ich 
paste rze ...” (p. 5). Nie 
pozostaw iono  tego p ry ­
w a tn em u  uzn an iu  p o ­
szczególnego b isk u p a , 
k sięd za  lu b  la ik a ; je s t 
ono nak azem  o bow ią­
zu jącym  w szystk ich , a 
w ięc i ca łą  po lsk ą  g a ­
łąź K ościo ła  R zym sko­
kato lick iego .

W iele pozorów  m o­
głoby p rzem aw iać  za 
tym . że soborow y De 
k re t o E kum enizm ie  
jes t w P olsce re sp e k to ­
w any . O to  np. ju ż  od 
1966 r . p rzy  K o n fe ren ­
c ji E piskopatu  Polski 
dz iała  K o m isja  do  
S p ra w  E kum enii (prze­
w odniczącym  •— ks. bp 
Wl. Miziołek) z a in te re ­
so w an a  „ad ap tac ją
■rzymskich dy rek ty w  e- 
kum enicznych  do w a ­
ru n k ó w  m iejscow ych ’. 
■Przy w arszaw sk ie j K u ­
rii M etropo lita lne j (i 
p rzy  k ilku  innych) is t­
n ie je  O środek do  S p raw  
Jedności C h rześcijan ,

p row adzący  „różnego rodzaju  w yk łady  i k u r ­
sy  z p rob lem atyk i ekum enicznej '. Od czasu 
do czasu rzym skokato lick ie  periodyki zam ie­
szcza ją  „a rty k u ły  o tem atyce  ekum enicznej" . 
Z pow agą trak tu je  s ię  d w a eksperym en ty : 
S ió s tr S ak ram en tek  na  Nowyfo M ieście w  
W arszaw ie, 'k tóre grom adzą w  sw oim  koście­
le toilku ew angelick ich  secesjon is tów  (rep re ­
zen tu jących  wyląc?.nk-‘ siebie) oraz rzym sko ­
kato lick iego  proboszcza ze Skorogoszczy (woj. 
opolskie), sp rasza jącego  rzym skokato lick ich  
k leryków  i s tuden tów  w m iesiącach  w a k a ­
cyjnych , aby  ..pogłębiali sw e stu d ia  ek u m e­
n iczne i p racow ali n a d  uporządkow aniem  
c m en ta rza  ew angelickiego...” .

T ak ie  gesty  zw ane „dialogiem  ekum en icz­
n y m ” p re z e n tu je  anon im ow y au to r n o ta tk i 
do po lsk ie j re d a k c ji M iędzynarodow ego 
(rzym skokato lick iego) P rzeg lądu  Teologicz­
nego pn. „C oncilium " (P a llo tinum  1970 r., 
s. 286 n.). Jed n o cześn ie  je d n a k  je s t zm uszo­
ny ostrożn ie  stw ierd z ić , że „ sy tu ac ja  e k u ­
m en izm u  w Polsce je s t t r u d n a ” i poda je  
n a s tę p u ją c e  tego p rzyczyny: 1) b rak  po­
w szechnej św iadom ości ekum enicznej — 2) 
m a łą  liczebność n ie rzy m sk o k a to lik ó w  — 3) 
„n aw ars tw ien ia  h is to ryczne  i w za jem n ą  n ie­
chęć" — 4) „pow ojenne spory  o b u d y n k i 
k o śc ie lne” — 5) „ in n e  p rzyczyny  w y n ik a ją ­
ce z ogólnego położenia  K ościoła w  te j czę­
ści E u ropy , k tó rą  zam ieszku jem y”. (?)

Anty-ekumenizm

Inacze j na ten p rob lem  p a trzą  polscy n ie- 
rzy m sk o k ato licy . Ich zdaniem  w b rew  k iiku  
gestom  su g eru jący m  „o tw arc ie ’1 d la p o s tu la ­
tó w  ekum enicznych  „sy tu ac ja  e k u m ^ z m u "  
w  P o lsce je s t n ie  ty le  „ tru d n a" , c ^ ’ aczcj 
k ło p o tliw a  a p o d aw an e  tego przyczyny są  
po%vierzchowne. Z pe łną  odpow iedzia lnością  
m ożna stw ierdzić , że soborow y D ek re t o 
E kum en izm ie  je s t re sp ek to w an y  w Polsce je ­
d y n ie  w d ek la rac jach  i nic n ie  znaczących 
gestach . L ekcew aży  się jego w ew n ę trzn ą  
treść . W skazu ją  na  to fak ty .

N agm inne  bicie szyb w kościo łach  „b raci 
o d łączonych” , n a ru szan ie  po rząd k u  n ab o ­
żeństw , p ro fa n a c ja  p rzedm io tów  k u ltu , za­
czepki, bó jk i, w yzw iska  pod ad resem  n ie - 
rzy m sk o k a lo lik ó w  — to n iem al codzienne 
z jaw isk a  w  tych  m iejscow ościach  naszego 
k ra ju , w k tó rych  zn a jd u ją  się rów n ież  p a ra ­
fie  „h e re ty k ó w ” . P ie rw szym  odruchem  czy­
ta jąceg o  te  słow a będą zapew ne p y tan ia : 
„Czy udow odniono, że sp raw cy  tych  p rz e ­
s tęp s tw  dzia ła li z pobudek  w yznan iow ych? 
Czy n ie  rob ią  tego pospolici chu ligan i dla 
zabaw y lub z łodzie je?  O dpow iadam y s ta ­
now czo, że n ie! M oże się czasem  zdarzyć, że 
p rzy  zabaw ie dzieci w yb iją  szybę t-' "fe w 
kościele rzym skokato lick im , a i z n ieg^“fu ze - 
stępcze e lem en ty  w y k rad n ą  n iek iedy  cenne 
p rzed m io ty  ku ltow e. L ecz chodzi nam  n ie
o w y ją tk o w e , sporadyczne W ypadki, a o zło­
śliw ości n agm inne , n iem al codzienne. n ie­
p ro p o rc jo n a ln ie  częste w obec m ałej liczeb ­
ności n ie rzym skoka to lick ich  p arafii. I tak  
np. ew angelick i zbó r w  M iko ła jkach  (M a­
zury) n ie  m oże n adążyć w staw iać  szyby 
w y b ijan e  a k u ra t podczas n iedzielnego  n ab o ­
żeństw a, podczas gdy m iko la jkow sk i p ro ­
boszcz rzym skoka to lick i n ie  po trzebu je
szlclarza całym i la tam i. Z łodziej k rad n ie
zło tą  puszkę czy m o n s tra n c ję  w kościele 
rzym skokato lick im  po to. by m ieć z tego k o ­
rzyść, a ktoś. k to  w  k ap licy  po lskokato lick ie j 
w  S k arży sk u -K am ien n e j u k ra d ł puszkę z
E uch ary stią , n ie  chcia ł m ieć żadnej ko rzy ­
ści, pon iew aż rzuc ił ją  pn p ro s tu  do rzeki... 
Ż aden  chu ligan  nie będzie w olał za księdzem  
rzy m skokato lick im : „K ocia w iara!"., chociaż 
go ła tw o  rozpoznać (po su tann ie ), na tom ias t 
ta k i ep ite t słyszy się często za duchow nym  
innego w yznan ia  mibranym po cyw ilnem u...

Z resz tą  w ątp liw ości co do przyczyn  ow ych 
p rzes tęp stw  m uszą rozw iać  nne fak ty . Oto



w  C ieszynie rzym skokato licka  k a tech e tk a  
m ów i dzieciom  na nauce re lig ii, że ..ew ange­
licy nie zn a ją  i n ie  k o cha ją  C h ry stu sa : p o ­
zna ją  Gn i pokochają  dopiero  po z jednocze­
niu  z K ościołem  K ato lick im ". Proboszcz 
rzym skokato lick ie j p a ra fii w L ip inkach  (pow. 
gorlicki) k rzyczy n a  delega tów  p a ra f ii p r a ­
w osław nej z R ozdziela: „W y kom uniści i bol­
szew icy! W asi księża te ż  kom uniści i  bo lsze­
w icy, szm aciarze! 2 ad n e j duchow nej szkoły 
n ie  m ają , ty lko  -wodą są  pokropien i! Wy ko ­
cia w iara!..."  (D elegacja p ro siła  o k lucz od 
bezp raw n ie  zag rab ionej cerk iew ki. C hciano 
po p raw osław nem u  o d p raw ić  n ab ożeństw a  
w ielkanocne. C erk iew k i proboszcz z L ip inek  
nie używ a, gdyż w R ozdzielu m ieszka ją  tylko 
dw ie rodziny rzym skokato lick ie). Jeżeli n ie ­
p raw dziw e  nauczan ie  k a tec h e tk i z C ieszyna 
i obelgi p roboszcza % L ip inek  też m ożna by 
nazw ać chu ligaństw em , to  chyba jak im ś  sp e ­
c jalnym , w łaśn ie  an ty -ekum en icznym .

Ale i tu ta j  m ożna w ysunąć  zasti zeżenie, że 
są  to  w y padk i n ie typow e. w y ją tkow e, że 
rzy m sk o k a to lick ie  duchow ieństw o  w sw o je j 
m asie odcina się od 'takich  jednostek , że 
rzym skokato lick i E p iskopa t robi w szystko, by 
w ypracow ać w łaśc iw ą  atm osferę  eku m en icz ­
n ą  — m im o tru d n o śc i, o jak ich  m ów i 
w spom niany  au to r (anonim ow y) w „C onci- 
liu m “.

O p m setty sięczna  rzesza n ie rzym skoka to li- 
kóvJw_* Polsce odrzuca te zastrzeżen ia  i w y ­
kazu je . że s tan o w ią  one p róbę  odw rócen ia  
uw agi od sed n a  sp raw y . Są w p raw d z ie  d u 7 
chowrii rzym skokato liccy , k tó rzy  szczerze 
p o tęp ia ją  an ty -ek u m en iczn e  chu ligaństw o , 
lecz s tan o w ią  w y ją te k  .raczej n ieliczny  i b a r ­
dzo n ieśm iały  w obec w rogiej opinii p rz y tła ­
czającej w iększości. Nic nie w iadom o, by n a  
w ieść o an ty -ek u m en iczn y ch  w y brykach  z 
am bon kościołów  rzym skokato lick ich  lub na  
szpaltach  czasopism  rozleg ły  się glosy p o tę ­
p ien ia , ub o lew an ia  i p rzeproszen ia . N ie sły ­
szy się  też , by na  lekcjach  re łig ii rzym sko ­
kato liccy  katecheci m ów ili dobrze o p raw o ­
sław nych , po lskokato likach , m ariaw itach , lu ­
te ran ach  i in . N ie czyn ią  tego chociażby  w  
.obawie n a rażen ia  się sw oim  biskupom .

R zym skokato lick i E p iskop a t — m im o po­
zorów  — nie jes t m onolitem . Są, ow szem , b i­
sk u p i w ykazu jący  szczery  ekum enizm , a le  ta ­
cy s tan o w ią  m niejszość. W iększość nie za- 
n r  ’ . b ra ta ć  się z .iheretyikam f” . og ran icza-
jącTifę do k ilku  w zniosłych d ek la rac ji z o k a ­
zji „T ygodnia  M odlitw  o Jedność  C hrześci­
ja n "  (corocznie w  styczniu). Z am iast zalecać 
proboszczom  ekum eniczne  k azan ia  i m odły 
poprzez cały  rok , w y d a ją  „an tyd ia logow e" 
lis ty  p as te rsk ie  po d ju d za jące  księży i la ików  
przeciw ko ..here tykom " skazanym  na „w iecz­
ną k arę  Bożą". Z nane są  też p ry w atn e  w y­
pady ..aposto lsk ie" n iek tó rych  b iskupów , «ip. 
sandom iersk iego , do m iejscow ości zagrożo­
nych ..h ere ty ck ą  zarazą"  celem  zak ty w izo ­
w an ia  s fana tyzow anych  jednostek  do w alk i. 
Z ak azu ją  W tedy sw oim  w ie rn y m  w iosek 
i m iasteczek  (np. w Z elkach  i w  Leszczu), 
by księdzu „h ere ty ck iem u ” nie sp rzed aw an o  
żyw ności, by  go u n ik an o  w życiu  to w a rz y s­
kim  ja k  trędow atego ...

J e s t  p raw d ą , że K ościół R zym skokato lick i 
w  P o lsce nie k ręp u je  się tuczyć  także, m a ­
te r ia ln ą  k rzyw dą  „b raci odłączonych". Cho­
dzi w p ierw szym  rzędz ie  o kościelne bu d y n ­
ki. Z ag rab ił i trzym a bezp raw n ie  kościoły 
p raw osław ne (np. w  C zęstochow ie. T ylaw ie, 
S tarosie lcach  i in.), ew angelick ie  (np. 7 zbo ­
rów  w P oznan iu , 2 w Łodzi, także  w P ło c ­
ku, B ym m iu, B iałym stoku  i in.), m ariaw ick ie

(np. w  Zgierzu, Goździu, G rabow ie. H ucie), 
po lskokato łick ie  (np. w  G rabów ce i w K a to ­
w icach — po sta ro k a to lik ach  U nii U trechc- 
k iej). D odajm y w y jaśn ia jąco , że co do zw ro­
tu  np. kościoła w  P łocku  zapad ł daw no w y ­
rok  sądow y, lecz do dziś nie w ykonany . W 
B ytom iu  rzym skokato licy  m ieli 7 w łasnych  
kościołów , a lu te ran o m  zagarnęli jeszcze je ­
d e n . by  młeć 8 , n ie bacząc, że tam ci nie m a ­
ją  gdzie się g rom adzić  na swoije nabożeń­
stw a.

'W g ru d n iu  1968 r . p ap . P aw e ł VI w ysła ł 
do H olandii sp ec ja ln e  p ism o  i d ary , (g ra tu ­
lu jąc  s ta ro k a to lic k ie m u  bpow i K okow i 
,w y b o ru  o raz  w yznaczy? sw ego delega ta , 
k tó ry  b ra l  udzia ł w  jego  'konsek rac ji i' in ­
tron izacji. W styczniu  i lu tym  1970 r. w 
W arszaw ie  odbyw ały  się podobne u ro czy sto ­
ści K ościoła P raw o sław n eg o : w ybór i in t ro ­
n izac ja  m e tropo lity  'Bazylego. J a k ą  pfisiaw ę 
za ją ł w obec n ich rzym skokato lick i E p isko ­
p a t w P o lsce?  N ow em u m etropolic ie  g ra tu ­
low ał w yboru  ty lko  ks. bp Wł. M iziolek, a 
podczas in tron izac ji (1 m arca  br.) zab rak ło  
p rzedstaw ic ie la  E p iskopatu , chociaż były d e ­
legacje z całego świ-ata, z de lega tem  Ś w ia to ­
w ej R ady  Kościołów w łącznie  .

G d zie  źródła?

I ta k  dochodzim y do p raw dziw ego źródła 
rzym skokato lick iego  an ty -ek u m en izm u . W ie­
m y już te raz , k to  w  p ierw szym  rzędzie 
k sz ta łtu je  postaw y  w rogie  w zględem  „braci 
odłączonych". W obec te j oczyw istości o d p a­
da ją  w szystk ie  inne  przyczyny .jtru d n e j"  sy ­
tu ac ji ekum enizm u w Polsce. Boć i skąd  ma 
przy jść  „pow szechna św iad o m o ść ', jeśli nie 
od przyw ódcy? K to  jeśli n ie przyw ódca p o ­
w in ien  persw adow ać  w  sw oich w y s tą p ie ­
n iach , że ..m ala stosunkow o liczba" n ie- 
rzym skokato lików  nie upow ażn ia  do ich 
k rzy w d zen ia  i zn iew ażan ia , że „ n a w a rs tw ie ­
n ia  h is to ryczne i w zajem ne n iechęc i"  nie 
m a ją  po p ro s tu  po d staw  i sensu i że „pow o­
je n n e  spory o b u dynk i kościelne" należy

czym p rędzej zakończyć zw róceniem  cudzej 
w łasności?  K to m a w ypersw adow ać rzy m ­
skokato lick im , sfanatyzow anym  m asom , że 
poszanow an ie  Cudzych p rzek o n ań  re lig ij­
nych nie oznacza sam ozniszczen ia  K ościoła 
R zym skokato lick iego  w  Polsce?

W olą W atykańsk iego  S oboru  D rugiego by­
ło „usun ięc ie  słów. opinii i czynów, k tó re  w 
św ietle  sp raw ied liw ośc i i p raw d y  n ie  odpo ­
w ia d a ją  rzeczyw istem u  stanow i b rac i o d łą ­
czonych. a stąd  u tru d n ia ją  w za jem ne  sto­
sunk i z n im i"  (D ekret o E kum . ip. 4). Gdy 
w ięc „b rac ia  odłączeni" sk a rżą  się na n ie to ­
le ranc ję , nie żebrzą  o miłość, chociaż w  im ię 
E w angelii m a ją  k u  tem u  praw o. Ż ąd a ją  ty l­
ko „sp raw ied liw ości i p raw dy". A ten, kto 
w in ien  n iesp raw ied liw ości i fałszu , m a to 
uznać i szczerze się p o ka jać  — bez oczek i­
w an ia  na poklask.

W uroczystości Z esłan ia  D ucha Św iętego 
p rzy p o m in a ją  się 'Słowa m odlitw y, k tó rym i 
członkow ie E p iskopa tu  w  Polsce jak o  O jco­
w ie S oboru  rozpoczynali sesje, a k tó ry m i ks. 
k a rd . W yszyński kończy  „Słow o w stępne"  
zbioru  soborow ych dokum en tów : „P rzybądź 
do nas i bądź z n a m i; naucz  nas, co m am y 
czynić..." Tym i sam ym i słow y  m odlą się do 
D ucha Św iętego w szyscy ch rześc ijan ie  p rze­
śladow an i w  Polsce p rzez  rzym sk o k a to lic ­
kich fan a ty k ó w : ..P rzybądź — w oła ją  —
i naucz nas, jak  m am y postępow ać, by gw ałt 
nie odciska] się gw ałtem , byśm y z godnością 
znosili pychę, im p erty n en c je , w yzw iska, 
k rzyw dy  i gw ałty  n iek tó rych  b rac i rzym sko- 
k a to lik ó w  duchow nych  i św ieckich . byśm y 
m ogli zrozum ieć, kom  u i czem u służy  w y ­
znaniow a n ienaw iść  do nas, m odlących się 
do Tego sam ego, co oni Boga, Jezusa  C h ry ­
stusa. N aucz nas, co m am y czynić!..."

Ks. S. W ŁO D A R SK I
Fot. E  A dam ski
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1. W ycieczka do Polsk i p rzedstaw icie li „P o lon ii” ze S tanów  Z jednoczo­
nych. (P ierw szy  od lew e j śp. A. L ażew ski.)

Z. W g ron ie  w yb itnych  działaczy  po lon ijnych  ze S tanów  Zjednoczonych, 
odw iedzających  w  tym  roku  nasz  k ra j  — z n a jd u ją  się  pp. H elena

i E rn es t G azdow ie.

3. F rag m en t uroczystości u rządzanych  przez  P o lonię  au s tra lijsk ą  (D arra-
B risbacic) dla dzieci szkółki sobotniej.

4. P o lon ijny  zespól tan eczn y  zdobył w ielk ie u znan ie  m iejscow ej pub licz­
ności w  da lek im  C aracas (W enezuela) z a  pokaz po lsk ich  tańców

ludow ych.



s roku, jak w  latach poprzednich  
zną ściągać z różnych stron 
ata nasi rodacy. Jedni przyjadą 
inni jako 'turyści, którzy po raz 

>ragną poznać daleki kraj swoich  
systkich tych ludzi —  naszych
-  łączy jedna w ięź ‘krwi i poczu- 
loty plem iennej. Dzieje naszej 
to w ielka i ciekawa księga piel- 
. Jedni szukali chleba w obcych  
nnych zm ienne koleje losu zm u- 
zukania schronienia wśród ób-

doklatłnie nie zliczy ila. m ilio- 
ch rodaków żyje poza granicami 
raju. Arcytrudny to szacunek. 
ia po św iecie Polonia m usi doko- 
brachunku i wystaw ić sobie w ia- 
viadectwo.

wanie m owy ojczystej i w iary 
oraz łączność organizacyjna sta- 
istotniejszy przejaw ich żyw ot- 
;cności w obcych środowiskach, 
nentarz, pieśń, m odlitwa w koś- 
ika w różnych szkółkach i  szko- 
ki i prasa w ojczystym  języku —  
two trwania polskości. Kiedyś w  
D o ró w  polska żyła jedynie w ich 
mowa ojczysta i wiara ojców by- 
n sp o id V n  narodowej diaspory, 
i  było \*otrzym ać kroku innym  
arodow ościowym , które miały 
3zyznę i przedstawicieli w łasnej 
ści na obcych terenach. Tak by- 
dzisiaj sytuacja jest inna. Dawni 

—  ludzie ibez ziem i i w łasnego  
ali się równouprawnionym i oby- 
drugiej ojczyzny, a prawdziwa
— Polska żyjąca kiedyś w  ser- 
nocie i marzeniu Istaia się rze- 
ą. Dumny orzeł piastowski i bia- 
a flaga znane są w najodleglej- 
tkach, znane są. polska m yśl nau- 
hniczna i polska kultura. Dzisiej-

stała się magnesem  dla naszych 
Jednych przyciąga tęsknota za 
ijem, inni młodzi ciekawi są oj- 
zodków. Interesują się obliczem  
ski, która rozbudza w  nich uta- 
m ent do dawnej, legendarnej oj- 
iw . Tą-;. owe i zrazu obce, powoli 
vojskięr->*. bliskie. Do nowo odkry-

ojczystego będą już odtąd po­
msto jak ptaki wędrowne, które 
wracają do gniazd.

roku oczekujem y znowu naszych  
Rrzyjadą starzy i młodzi, dziala- 
jni, dziennikarze, przedstawiciele 
łowej, duchowni i św ieccy —- re- 
i różnych środowisk, różnych 
owem  zm iniaturyzowana mozai­
ko narodu żyjącego na obczyźnie, 
ciekawi wszystkiego, ludzi, w a- 
?cia, organizacji i dnia codzien- 
:iej rzeczywistości.

y  się z naszym i rodakami z 
łółnocnej, z krajów europejskich,
. Południowej i Australii. Nasi 
ą się trochę różnili m iędzy sobą 
bycia, zainteresowaniami, ale w  

tacy  sami jak m y w szyscy  ży- 
•aju. Jesteśm y jednej krwi, nie 
lic  — łączy nas wszystko co dro- 
ie —  POLSKA.

TADEUSZ BUDZYŃSKI

Bracia  CALLIER
W nocy z 22 na  23 styczn ia  1863 r. w y­

buch ło  k o le jn e , :trag iczne  w  sk u tk ach  p o w ­
s tan ie .

W Polsce is tn ia ł ju ż  u sta lo n y  ry tu a ł: 
k rw aw o  s tłu m io n e  pow stan ie , la ła  żałoby i 
now y zryw . W 1864 r. n ie w szystk ie  ko b ie ­
ty  p rzyw dzia ły  żałobą... w ie le  n ie  p rzes ta ło  
jeszcze je j nosić po roku  1831!

W szeregach  pow stańców , (tej n ie ró w n e j 
p a rty zan ck ie j w ojny , rozpoczętej w  styczniu , 
spo tykam y  dw u b rac i E dm unda  i O skara 
C allier. P am ięć  ich zasługu je  n a  szczególne 
w spom nien ie .

B rac ia  C allie r pochodzili z  ro d z in y  f r a n ­
cuskich  hugonotów , osiadłych w Polsce. Ich 
ojciec, F ryderyk , p ia s to w a ł u rząd  se k re ta rza  
p o w ia tu  w  S zam otu łach . T u ta j te ż  urodził 
się  E dm und  wj dn iu  &-XI833 r . G im naz jum  
ukończy ł w P oznan iu , a  po  dojściu  do peł- 
no le tności opuścił Po lskę (w r . 1854), aby 
odbyć n iebezp ieczną , p ieszą  podróż do F ra n ­
cji W Stirassburgu zaciągnął s ię  jak o  p ro s ty  
żo łn ie rz  do Legii Cudzoziem slkiej, ab y  w ziąć 
u dz ia ł ;w  w o jn ie  k ry m sk ie j. Z a  m ęstw o  i od­
w agę  o kazaną w  w alkach  pod S ew astopo­
lem  otrzym a! obyw ate ls tw o  fran cu sk ie  o raz  
odznaczenia . W czasie  poby tu  w  K o n stan ty - 

• nopolu m iał szczęście poznać osobiście A da- 
, ,  m a  M ickiew icza, na  k ilk a  d n i prz>ed zgo­

n em  poety.
Ja k iś  czas E dm u n d  C allie r p rzebyw a w 

Egipcie, A lg ierii, gdzie o trzym ał stop ień  ofi­
ce ra , w  czasie s łużby  <w Itak zw anych  ż u a ­
w ach . D opiero w  1859 r . p o w raca  do P o zn a­
n ia . gdzie ży je  z lek c ji języków , fra n c u s ­
kiego i angielskiego.

O sk ar W łodzim ierz  C a llie r u rodził się 23.VI. 
1846 r., w  chw ili w ybuchu  p o w stan ia  liczył 
zaledw ie 16 la ł. T uż po w y p ad k ach  stycz­
n iow ych , obaj b ra c ia  p rzekroczy li g ran icę  
m iędzy  zab o ram i p ru sk im  i rosyjjJkim . z n a ­
leźli s ię  w  oddziale  K az im ierza  M ielęckiego, 
g rupa  liczyła za ledw ie  280 ludzi.

C a.llierow ie. p rzyby li w raz  z  30 osobam i. 
Szczególnie cennym  „nab y tk iem ” był s t a r ­
szy z b rac i, E dm und, 'jako o ficer Legii Cu­
dzoziem skiej, do skonale  zna jący  fach  w o j­
skow y, szkolił m łodzież i dow odził p iecho­
tą.

22 m a rc a  o d dz ia ł M ielęckiego stoc2y ł  b i t ­
w ę z gen. ks. W ittgensteirLem pod O lszakiem , 
E dm und  Calliea1 zosta ł ra n n y  i w zięty  do 
niew oli, a le  d z ięk i w span ia łom yślności ge­
n e ra ła , k tó ry  odw iedził ran n eg o  pow stańca  
„oddając  m u  ho łd  'jako bohaterow i, a  n ie 
w rogow i” jak  w spom ina b iog raf C alliera , 
pozosta ł p rzy  życiu. Po  w yleczen iu  ra n , po ­
now n ie  p rzed o s ta ł się do p a rty z a n tk i, gdzie 
m ianow ano  go p u łkow n ik iem  i dow ódcą o d ­
działu . W czerw cu  Rząd 'N arodow y m ian u je  
pu łkow n ika  C allie ra  n aczeln ik iem  s ił zb ro j­
nych w ojew ództw a M azow ieckiego. Dzięki 
znajom ości ta k ty k i, odw adze, s iln e j w o li, 
by ł jed n y m  z na jzn ak o m itszy ch , n a jw a rto ś ­
ciow szych dow ódców . W jego  szeregach  pa­
now ał p raw d z iw y  rygor w o jskow y, odd2iał 
był znakom icie  w yćw iczony. E dm und C allier 
p ró b o w ał n a w e t za jąć  W arszaw ę, zb liży ł się 
jed n ak  ty lko  pod roga tk i stolicy.

N ieporozum ien ia  ?. R ządem  N arodow ym  
dop row adziły  do rezygnacji 5.V III 63 r . P u ł­
ko w n ik  p o d a ł się  do  dym isji i  w y jech a ł do 
P aryża . N iedługo je d n a k  p rzeb y w a ł za g ra ­
nicą. w kró tce  p ow róc ił n a  P om orze  i ob ją ł

dow ództw o n a d  now o tw orzącym i się  od­
działam i, k tó re  m ia ły  przekroczyć g ran icę  
zaborów . A resz tow an ie  C allie ra  wr Z ieleńcu, 
pod za rzu tem  zdrady  stan u , zaprzepaściło  
w szystk ie  w ysiłk i. P ro ce s  odbył się w  B e rli­
n ie . 23 X11. 1864 r. zapad ł w yrok  sk azu jący  
C allie ra  n a  ro k  tw ierdzy. K arę  odbył w  G ru ­
dziądzu.

R esztę życia E dm unda  C allie ra  w ypełn ia  
p ra c a  naukow a, p u b licy sty czn a  i li te rack a . 
Z ak łada  w  P o zn an iu  k s ięg a rn ię  w  r. 1870. a 
od 1,1. 1871 r .  zaczyna w ydaw ać czasopis­
m o „T ygodnik  W ielkopo lsk i'’ o am bic jach  
a rty stycznych  i naukow ych . N ieste ty  zb y t li­
b e ra ln y  c h a ra k te r  p isana jak  na  stosunk i 
w ielkopolsk ie , przyczynił się do lik w idac ji 
w ydaw n ic tw a .

O d tego  czasu za in te re so w an ia  C allie ra  
m ożna określić  ja k o  h is to ryezno -geog ra iicz - 
ne. B ył c ie rp liw ym  szperaczem , sum iennym  
badaczem  przeszłości Polsk i, a  szczególnie 
in te reso w a ł s i ę . te renem  W ielkopolski. O p ra­
cow ane  p rzez  n iego  m onografie  pow ia tów  
£»ta.uowią c iekaw e i ob fite  źród ła  d la  badaczy 
Polsk i Z achodn iej. Ę dm und  C allie r odegrał 
dość d użą  ro lę  w życiu k u ltu ra ln y m  P o zn a­
n ia  ja k o  członek  T o w arzy stw a  P rzy jac ió ł 
N au k  w  P o zn an iu  ©raz T ow arzystw  P rze ­
m ysłow ców , R zem ieśln ików , D obroczynnoś­
ci. Z m arł 14.X II. 1893 roku. P o g rzeb  był 
og rom ną m a n ife s ta c ją  uczuć patrio tycznych .

Z p ra c  E d m u n d a  C allie ra , k tó re  u kaza ły  
s ię  d ru k iem  (około 25) w a rto  w spom nieć o 
dw u. „B itw y  i po tyczki srtoczone p rzez  w o j­
sko  po lsk ie  w  r .  1831” P oznań  1887, oraz 
„T rzy u stęp y  z p o w stan ia  polskiego 1863— 
1864” , P o zn ań  1868. O sta tn ia  p raca , p isan a  
przez dow ódcę, he/<pośrednio po  pow stan iu , 
je s t d la  b ad acza  tego  okresu  cen n y m  źród­
łem,, au ten ty czn y m  m ateria łem .

M łodszy C allier, Odkar, ukończy ł stu d ia  
z opóźnieniem , s tu d io w ał w  S tra ssb u rg u  i 
W rocław iu , J30 czym  został nauczycielem  ję ­
zyków  obcych i p rzeb y w a ł g łów nie  za g ra ­
nicą. Do P olski sp ro w ad ziła  go dopiero 
chęć w ychow an ia  w łasn y ch  dzieci w duchu 
polskim . W 1902 r . osiadł w  K rakow ie , a  
późn ie j p rzen ió s ł się  do P o zn an ia  gdzie zo­
s ta ł lek to rem  języka angielsk iego na U n i­
w ersy tecie .

Jak o  zn ak o m ity  lingw ista , w ydał św ie tne  
słow nik i, po lsko -ang ie lsk i i ang ielsko-polsk i, 
o raz  w spó ln ie  z W. K ierstem  słow nik  p o l­
sk o -fran cu sk i i francusko-po lsk i.

Siw y, k rzepk i s ta rzec  o p ięk n e j b ia łe j b ro ­
dzie w m undurze  w ete ran ó w  był zn an ą  oso­
bistością  w  P oznan iu . D oczekał s ię  w yzw o­
len ia  P o lsk i. Z a sw o je  zasługi o trzym ał o fi­
cersk i k rzy ż  P olonia  R estitu ta  o raz  K rzyż 
W alecznych. Do o s ta tn ich  chw il życia był 
prezesem  Polskiego S tow arzyszen ia  W ete ra ­
nów.

O skar C a llie r zm arł 23.11.1929 r.

R odzina C alliera , zn a laz ła  niegdyś sch ro ­
n ien ie  W Polsce, w  dob ie  p rześ lad o w ań  r e ­
lig ijnych. Z achow ali św iadom ość sw ego po­
chodzenia . religię, a le  z  p rzekonań sta li się 
P o lakam i, p raw dziw ym i p a tr io tam i. D oro­
bek naukow y, ich .bohaterstw o, s tanow i 
trw a łv  w k ład  do h is to rii i k u ltu ry  P o lsk i, 
p rzy b ran e j a le  bliższej se rcu  ojczyzny.

A fJN A  M ROZOW SKA



Fragment obroku „Z iem ia"  -  mai. Ferdynand Ruszczyc (1870-1936) fot. H. Romanowski

OSTATNIE 
ODWIEDZINY

Jakże wątła jest nić ludzkiego żyw ota. Nieubłagana 
śmierć w nigdy nieprzewidzianym  czasie ani okolicz­
nościach w yryw a z naszego grona najbliższe istoty. Zaw­
sze serdeczny i pełen w erw y życiow ej, Alojzy Łażewski, 
dzielił się z nami sw ym i wrażeniami z każdego pobytu 
w Polsce. Urodzony i wychowany w Stanach Zjedno­
czonych był uosobieniem  polskości i umiłowania w szyst­
kiego co swojskie. Nasze troski i radości odczuwał ,na 
rówrni z nami. A lojzy Łażewski znany był całej P u j^ ii  
amerykańskiej: polskie stowarzyszenia, kluby, związki
wysoko oceniały jego działalność na rzecz umacniania 
i rozwijania łączności ze starym krajem — Polską.

Trudno i ciężko pisać o naszym zm arłym  przyjacielu. 
Alojzy Łażewski był dziennikarzem, działaczem społecz­
nym, organizatorem. Dzięki swoim talentom  i w ytrw a­
łej pracy oraz niepospolitej energii, zdobył sobie uznanie 
i znaczną pozycję społeczną w Stanach Zjednoczonych. 
Był w spółw łaścicielem  TV BUFFALO i w łaścicielem  
biura podróży. Uosabiał najlepsze cechy Polaka —  pa­
trioty, człowieka, wszystko, co robił i do czego dążył 
w  iżyciu prywatnym , nosiło piętno polskości. Żył 
jakby w dwóch ojczyznach, był w szędzie i zawsze z na­
szymi rodakami. Zawsze serdeczny, bezpośredni, prosty 
i ujmujący w obejściu czuł się w naszym gronie w P ol­
sce tak jakby nasze sprawy b yły  jego jedyną pasją ży ­
cia. Do końca był z nami. Zmarł w Polsce, w  kraju, któ­
ry tak ukochał. Pochowany został w Buffalo.

Trumnę ze zwłokam i przewieziono do drugiej Jego 
ojczyzny —  Stanów Zjednoczonych.

Cześć Jego pamięci!
i ! PRZYJACIELE

WOJCIECH BREOWICZ

Do dawnej i  dzisiejszej
Drogi K raju  dzieciństwa! Pamiętam ja twoje  
Pólka lichego zboża i w ierzby  nad zdrojem  
I słyszą tw oje  smutki w śród ludzi chodzące 
1 tęskne pieśni żeńców i  płacz kos na łące...

A skowronek jak dzw onek s tudźw ięczny w  błękicie 
Śpiewał ludziom  a nędznej pszenicy i życie,
K tóre  do „świąt godowych" nie s ta rczy ły  przecie,
A później... szukaj chleba w  obcym  świecie!

Był o miedzę chleb d u ży , lecz nie w szys tk im
służył,

Pieczęcią z dw orskim  herbem w szak  pieczętowany,  
Lecz chłopu było „dobrze’’., ksiądz niebo mu

| w różył
Za gorycz pieskiej doli, za dworskie kajdany...

O, ziemio lat dzisie jszych! W idziałem  cię wczoraj  
Jakąś inną świetlaną chlebem i weselem...
Ani śladu po dawnych folwarcznych upiorach,
Ani po tej ciemnocie, co winna tak wiele!

Ani po tych drożynach, co w i ły  się jarem  
w ioskow ym , pe łn ym  błota i żabich kałuży  —
A świetlice i szkoły  w  m iejscu karczem  starych  
W yrosły  —  jak posągi spokoju po burzy!

O, Ojczyzno Ludowa! G d y  dziś w  w ielk im  świecie  
K toś  m nie p y ta  o Ciebie, to- m ówię jak dziecię 
Stęsknione m acierzyńskiej  skroni i pieszczoty,  
Móim ty lko  o Matce — celu swej tęsknoty...

S. Lourenco d ‘ Oeste (Brazylia)  
?.V.1965 r.



Ś t P

HELENA SZE LEŚC INA MORAWSKA
opatrzona świętymi sakramentami zmarła po 
długiej chorobie, w dniu 18 kwietnia 1970 r. 
przeżywszy lat 82.

Wybitna działaczka Kościoła Polskokatolickie-  
go (Narodowego) od pierwszych dni jego istnie­
nia w Polsce, była długoletnim członkiem Rady 
Kościoła, współorganizatorem parafii w arszaw ­
skiej w 1923 r. Za  działalność społeczno-patrio-  
tycznq otrzymała Złoty Krzyi Zasługi oraz inne  
odznaczenia.

W  Zmarłej Kościół Polskokatolicki utracił gor­
liwego wyznawcę i prawego człowieka.

Msza św. żałobna została odprawiona w dniu 
21 kwietnia 1970 r. w katedrze polskokatolickiej 
w W arszawie. Pogrzeb odbył się na Cm entarzu  
Komunalnym w kwaterze polskokatolickiej. 

Niech odpoczywa w pokoju wiecznym.
R A D A

K O Ś C IO Ł A  P O L S K O K A T O L IC K IE G O

Wspomnienie pośmiertne 
o *0. Helenie Szeleścinie-Morawskiej GORĄCE SERCE

K ościół Jezusa  C hrystu sa  'Łwo- 
r-zy n ie  Itylko -duchow ieństw o, a- 
le  d w ie rn i, k tó rych  m ożna by 
zaliczyć do itrzech g ru p : ..gorą­
cych”, „zim nych" d .,'Iettinich’1. 
Kościół, gma:ch C hrystu sow ej, 
k a to lick ie j w ia ry  w znoszą ty lko  
S" ~ w cy, nie zad aw a la jący  się 

ty m , co (już -zdziałali, ale 
s ta le  szukaijący .nowych dróg. 
Do te j g rupy  „gorących” n a le ­
ża ła  H e len a  S zeleśeina-M oraw - 
ska , k tó rą  tru d n o  bySo sobie w y ­
obrazić  k iedyko lw iek  .niezdecy- 
dow aną. z im ną lub  obo ję tną . Już  
jak o  s ied em n asto le tn ia  dziew czy­
na b ra ła  żyw y udział w  b u rz l i­
w ych an ty ca rsk ieh  d e m o n s tra ­
cjach  iw 1905 roku , a  gdy p ow ­
s ta ła  o rg an izac ja  p a tr io ty czn a  
.P o ls k a  M acierz  S zk o ln a”, p ro ­
w adząca n au czan ie  iw języku  
po lsk im , -zgłosiła się  itam jako  
jed n a  z p ie rw szych  p an i H elena 
Kirzaczy ó ska , alby sw oim  m ło­
dym , a le  ża rliw ym  patrio tyzm em  
zapalić serca  w arszaw sk ich  dzie­
ci.

P odczas I-e j iwojny św ia tow ej 
w  Toku 1914 H elena Szeleścina 
w szystk ie  .swe siły  poświęca}a 
betziinteresownej opiece mad r a n ­
nym i żo łn ie rzam i w  szp ita lach  
W arszaw y Ł ow icza i D zia ło ­
szyna, gd z ie  by ła  o rgan iza to rem
i kierow inikiem  a d m in is tra c y j­
nym  szp ita la . M ąż p an i Szeleś­
cimy zg inął na (froncie d od t e ­
go czasu iwdowa oddała  się bez 
resrfy  p racy  spolecanej. Oipieka 
nad bezdom nym i, pom oc dla in ­

w alidów  w ojennych , n ies ien ie  
pociechy w ięźn iom  —  poliitycz- 
nym  w  (w arszaw skiej C Y TA D E­
LI, do k tó ry ch  d o stęp  um o ż liw i­
ło J e j  p o s iad an ie  złotego m e d a ­
lu, (nadanego p. Szeleścin ie po  I 
w o jn ie  św ia to w e j za -zasługi na  
polu  szp ita ln ic tw a .

N a jednym  z  2e b ra ń  T ow a­
rzystw a  O pieki nad  W ięźniam i 
P o litycznym i -zjawił się w cze rw ­
cu 1923 ir. -znany d pow szechn ie  
szanow any  l i te r a t ,  A ndrzej 
STRU G , k tó ry  po wygłoszsonym 
odczycie p o in fo rm o w ał (Zebra­
nych, że w n a jb liższą  miedzielę 
przyijedizic do W arszaw y  ksiądz 
K ościoła N arodow ego w  celu  za­
poznania  /tu tejszego spo łeczeń­
stw a z życiem  P olon ii A m ery ­
k ań sk ie j. Z e w szystk ich  u cze s t­
n ików  z e b ra n ia  sp o tk an iem  ty m  
n a jb a rd z ie j za in te reso w ała  się 
H elena S zeleścina. Poszła po słu - 
ahać o P o la k a c h  zam o rsk ich  
zw anych  „N arodow cam i" i od te ­
go ■czasu całym  se rcem  oddała 
się sp ra w ie  K ościoła P o łsk o k a - 
toliicfltiego. O  miej ito jesionią 
1923 ro k u  p isa1! p o lskoka to lick i 
tygodn ik  .iPO LSK A  O DROD ZO ­
N A": Z o rgan izow any  K om ite t
K ościoła N arodow ego p rzygo to ­
w ał znów  odczyt i sa lę  na d r u ­
gie nabożeństw o . D uszą tego 
K om itetu  je s t p. H elena  Szelcś- 
c ina. k tó ra  w szystek  sw ój czas 
pozab iu row y  pośw ięca ideow ej 
p racy  d la  K ościoła N arodow ego 
nic szczędząc tru d ó w  i s ta rań . 
W 'jej m ie szk an iu  p rzy  ul. S e n a ­
to rsk ie j 22 m . 23 m ieśc i s ię  se ­
k re ta r ia t  Itw orzącej się  (partii, 
biKro in fo rm ac y jn e  K ościoła 
N arodow ego. ^K om itet” by ł je d ­
noosobow y aż d o  czasu  p o zy sk a­
n ia  w spó łp racow n ików  iz k rę g u  
w arszaw sk ich  robo tn ików . P rzez  
cały  p ierw szy  rok  is tn ien ia  w a r ­
szaw skiej p a ra f ii  polskdkaitolic- 
k iej w szy stk o  dosłow nie  o rg a n i­
zow ała sam a  P a n i S zeleścina. 
O na sprow adziła  księdza, zdoby­
w ała  przybOTy 'litu rg iczne, k w ia­
ty. U  sieb ie  u rz ą d z iła  k ap licę , 
k tó re j n aw et kryityczna „ in spek ­
c ja ” rzym sko -ka to lick iego  p rz e ­
c iw n ik a , k s . O horom ańskiego,

n ie  ^mogla mic (zamzucić. G dy  od 
Stycznia 1927 ir. k ap licę  u lo k o ­
w ano  w  s iite ren ie  pnzy u l. P ło ­
c k ie j 27, m iesakan ie  P a n i S z e ­
leścimy n ad a l s ta ło  d o  dy sp o zy ­
cji K ościoła. T u ta j odbyw ały  się 
zeb ran ia  R ady  P a ra f ia ln e j ,  tu ta j 
ćw iczył kościelny ch ó r, tu ta j  z a ­
trzy m y w ali się b isk u p i i księża  
p rzy jeżd ża jący  ze S tanów  Z je d ­
noczonych.

W k sięd ze  p a ra f ia ln e j z a p is a ­
nych by ło  w ów czas p o n ad  dw a 
tysiące  w ie rn y ch , a >na trz e c h  
M szach Św. n iedzielnych  k a p li­
ca b y ła  w ypełn iona  po  brŁegi. 
Na n ab o żeń stw a  i  odczy ty  z a ­
p raszan o  w ierzących , a p ism a 
p rzygo tow yw ała  a 'ko lportow ała  
H elena  Szeleścina. -Uznaniem z a ­
sług  tego „w spółczesnego m is jo ­
n a rz a ” by l w ybór H. Szeleściny 
do R ad y  'Kościoła — 'najw iększej 
w ładzy w ykonaw cze j w  K ośc ie ­
le P o lskokato lick im . B yło (to w  
czerw cu ,1928 ir. ma P ierw szym  
Synodzie W arszawsfkim  ‘(R adcą 
pozostała  H . Szeleścina do 'I959r. 
— w e w szystk ich  k adenc jach  
R ady K ościoła). -Odtąd inaawisko 
H eleny  S zeleściny  (już w ted y  
M oraw skiej) (figurow ało pod  
w szystk im i waanieijfszymi d o k u ­
m en tam i koście lnym i o zn acze­
niu  ogólnym . S p o ty k am y  je 
rrt. iin. (również w  rządow ym  
resk ry p c ie  z 1 lu teg o  1946 r. 
p rzyznającym  K ościołow i le g a li­
zację. R ów nież H. Szeleścim ie- 
M oraw sk iej zaw dzięcza p a ra f ia  
w arszaw sk a  obecną k w a te rę  na 
Cmetnta.nzu .K om unalnym . O 
c m en ta rz  w yznan iow y  d la  'tej 
p a ra f ii d a re m n ie  w alczono  u 
w ładz san acy jn y ch  przez  szes­
naście (lat. ‘Dopiesro w  1942 r . ma 
sk u tek  in te rw en c ji P  H. Szeleś- 
c iny -M oraw sk ie j w ydzielono  te ­
ren  pod  C m en ta rz  K o m u n aln y  
na Bem ow ie, gdzie ocecnie  z n a j­
d u je  się  lo tn isko .

G o rące  i ża rliw e  serce  ch rze ś­
c ijan k i, po lskokato licak i i p a t-  
r io tk i w idoczne b y ło  w licznych  
re fe ra tach  i p rzem ów ien iach  H e ­
leny Szeleści ny -M oraw sk ie j p rz e ­
w odniczącej Tow. N iew ia s t A- 
dor^acji N aj^w , S a k ra m e n tu ,

członka R a d y  K ościo ła  i R ady  
P a ra f ia ln e j oraz działacza sp o ­
łecznego. A ktyw ności sw oje j n ie  
og ran iczała  do sp raw  k o śc ie l­
nych. P odczas I i - e j  woijiny św ia ­
tow ej b ra ła  u d z ia ł w e  w rześn iu  
1939 r . iw o b ro n ie  stolicy, W 
okresie  okupac ji dom  je j by ł 
sch ron ien iem  idla p a rty z a n tó w  i 
ak ty w is tó w  podziem ia.

W  o d b u d o w u jące j s ię  sto licy  
w spó łp racow ała  2 licznym i o r ­
g an izac jam i spo łecznym i ja k  
TPD, l i g a  K ob ie t, F ro n t J e d ­
ności N arodu , daijąc ty m  saimym 
doskonały  p rzy k ład  łączen ia  r e ­
lig ijne j w ia ry  ze szczerym  oby­
w ate lsk im  zaangażow an iem . W 
o sta tn ich  m iesiącach  życia c ięż­
ko ch o ro w ała , p rzez  c z te ry  m ie ­
siące inie podnosząc s ię  z łóżka. 
Z aw sze jed n ak  w y k azy w ała  ży­
w e za in te re so w an ie  sp raw am i o- 
gólnym i, a p rzed e  w szystk im  k o ­
ścielnym i. Była do o s ta tn ich  m o­
m entów  życia żyw ym  p rz y k ła ­
dem  idealizm u, erituzijazm u, op- 
tymizimu i z rozum ien ia  w ażnych  
sp raw  Polsk i i K ościo ła , serdecz­
nie b o le jąc  mad sw oją bezczyn­
nością i ibe-zużytecznością. K aż­
dego je d n a k  k to  ro zm aw ia ł z 
n ią  podczas choroby , p o tra f iła  
n a tch n ąć  um iłow aniem  ideałów , 
k tó rym i p rzep e łn io n a  b y ła  je j 
ża rliw a , ch rześc ijań sk a  dusza.

D nia  >18 (kw ietnia śm ierć  w y r­
w ała  H. Szeleśc inę-M oraw aką z 
szeregu ży jących  — dla k tó ry ch  
jes t ito in iepow etow ana s tra ta .

Je s te śm y  p rzek o n an i, (że po 
z iem skiej pielgnzy mce, na now ej 
d rodze iy w o ta  w iecznego . śp. 
H elena  S zeleśc ina-M oraw ska , 
spo tka  'tych w szystk ich , k tó rzy  
jak  O na b u d o w ali K ościół Jezu ­
sa C h ry s tu sa , (życzących nam  
abyśm y to  dziedzictw o w zb o g a­
cili czy n am i godnym i w ielk iego 
pow ołan ia  chrześc ijańsk iego .

Ś w ie tlan ą  Je j duszę polecam y 
Bogu.

Niech odpoczyw a w  poko ju  
w iecznym .

B ISK U P TADEUSZ 
R. M A JE W SK I



P ie rw sze  dzie je  W arszaw y s ięga ją  śred ­
n iow iecza. XV w iek  p rzynosi .w zrost z n a ­
czen ia  m ia s ta  ja k 0 cen tra ln eg o  p u n k tu  h an ­
dlow ego, w  k tó ry m  p rz e c in a ją  się  na jdogod­
n ie jsze  rtrasy z K rak o w a  n a  L itw ę, czy le ż  
WisJy d o  G dańska. W k ró tk im  czasie  S ta ra  
W arszaw a i ta  N ow a. założona w  początkach  
XV w ieku  u leg a ją  szybk ie j rozbudow ie, a 
gdy M azow sze po  w ygaśn ięc iu  lin ii k rą ż ą t 
M azow ieckich  w łączone zostaje  do K orony, 
rozpoczyna się  now y e ta p  dziejów  m iasta . 
W ażna ro la  gospodarcza i c en tra in e  położe­
n ie  d e cy d u ją  w reszcie  o tym , że w  dalszym  
półw ieczu W arszaw a s ta je  się w  m onarch ii 
po lsko -litew sk ie j, p o  K rak o w ie  i W ilnie 
^trzecią S tolicą" państw a . W krótce W arsza­
w a je s t już s iedzibą  najw yższego óbok m o­
n a rch y  o rg an u  w ładzy  pań stw o w ej —• se j­
m u  waHnsgo, a  n astępnym  k rok iem  do uzy­
sk an ia  pełnej stołeczności je s t w yznaczenie 
W arszawyr n a  m iejsce  elekcji k ró lów  p o l­
s k i e j  k tó r a  od tąd  od b y w ała  się  n a  polach 
podw arszaw sk ich . Gdy trzecim  z kolei e lek ­
tem  zosta ł k ró l Z ygm un t III W aza, osiadł 
o n  w raz  z  całym  dw orem  w W arszaw ie , k tó ­
r a  a. ty m  m om en tem  fak tycznie , chociaż n ie ­
fo rm aln ie  (nie zosta ł w ydany  żaden  ak t w 
te j sp raw ie) s ta je  s ię  s to lic ą  R zeczypospoli­
te j.

P ie rw sza  po łow a siedem nastego  stu lecia 
to o k res  dynam icznego  rozw o ju  m ias ta . 
D aw ne fu n k c je  gospodarczo k o m un ikacy jne  
zo s ta ją  p rzyćm ione p rzez  now ą fu n k c ję  — 
sto łeczną. Ś ciągają  tu  przybysze z  k ra ju  i 
ca łe j E uropy, itu zap ad a ją  n ie raz  w ażk ie  d e ­
cyzje. Po lska je s t p rzecież  w  tym  okres ie  u

szczytu  sw e j potęgi, a  m iasto  ja k o  c e n tra l­
ny  o środek  dyspozycji po tężnego  p a ń s tw a  ży ­
je  i ro z k w ita  w  jego  ]blasku.

P rzysto sow an ie  W arszaw y do  now ej ro li 
n ie  je s t  ła tw e . N a  m iasto  w a li się o lb rzy ­
m i c iężar zak w ate ro w an ia  d y g n ita rzy  z jeż­
dżających  n a  se jm y  i e lekc je  czy po p ro s tu  
na dw ór k ró la  jegom ości. Z ikażdego ta k ie ­
go p rzypływ u (zachow ało s ię  w iele opisów  o 
ciasnocie k w a te r  i o tym , że p o  e lek c ji oko li­
ce W arszaw y w yg ląda ły  ja k  po p rze jśc iu  
T atarów ...) część ludności o siada ła  n a  s ta le  
w  stolicy. M iasto  n a b ie ra ło  co raz  w ięcej 
c h a ra k te ru  w ielkom iejskiego. O prócz m iesz­
czan  sz lach ta  b u d u je  poza m u ram i m ia s ta  
osady  itzw. ju ry d y k i n ie  pod legające  p raw om  
m ie jsk im  1 o słan ian e  sp ec ja ln y m i p rzy w ile ­
jam i, (W X V II iwieku is tn ie je  około GO 
znaczn ie jszych  d w orów  i p a łacó w  pańsk ich  
podw arszaw sk ich , chociaż fo rm a ln ie  n ie  by ­
ło nigdy więceij n iż  20). Ju ż  w ted y  w  W ar­
szaw ie  is tn ie je  zam ek  k ró lew sk i, w yb u d o w a­
ny je s t mofift n a  W iśle  i w odociągi tak  w aż­
ne d la  m ieszkańców  stolicy.

N ajw ięcej je d n a k  zaw dzięcza W arszaw a 
k ró low i Zy,gmurLtowi II I  W azie, k tó ry  z ko ­
lum ny  n a  P lacu  Z am kow ym  przesz ło  300 la t 
p a tro n o w a ł i zaw sze b ędz ie  p a tro n o w ać  
W arszaw ie. Jeś li n ie  nazw ać go ojcem , to
2 pew nością  na leży  p rzy zn ać  m u m iano  
op iek u n a  W arszaw y. N ieufny , zam kn ię ty  w  
sob ie  odludek, k ró l Z ygm un t w  sztuce szu ­
k a ł  ucieczki p rzed  k łopo tam i życia i t r u d a ­
m i rządów . 'Posiadał 'liczne a sp irac je  a r ty ­
s ty czn e  — w ładał pędzlem , zn a ł eię n a  z ło t- 
n ic tw ie , kochał się  w  m uzyce. Te w szystk ie

zam iło w an ia  (jak  u p ra w ia n a  z upodobaniem , 
a ko m p ro m itu jąca  m a je s ta t g ra  w  piłkę, 
k tó re j k ró l  o d d aw ał Się w  m łodszych  la ­
tach...) n ie  zn a jdow ały  uznan ia  w  oczach 
p o dw ładnych  i s tą d  m ia ł k ró l w ielu 'irx>- 
gów . B yłby  n a w e t z g in ą ł z  ręk i ż a r n o w ­
ca, p rzed  k tó ry m  osłon ił o jca k ró lew icz  
W ładysław . On w łaśn ie  w zn ió sł ku  czci o j­
c a  w  r . 1644 ko lum nę k ró la  Z ygm unta, ‘k tó ­
r a  ta k  n ieodłączn ie  w iąże s ię  z  W arszaw ą 
ja k  z K rakow em  w ieże  M ariack iego  Kościo 
ła, T en  n a js ta rs z y  p om nik  W arszaw y  p rz e ­
trw a ł w iele  bu rz  dziejow ych, k tó re  p rzec iąg ­
nęły  n ad  W arszaw ą — zw aliła  go dopiero  
n a w a ła  h itle row ska . W arszaw a od k ró la  
Z y gm un ta  o trzym ała  wiefle p rzyw ile jów , je ­
go p an o w an ie  było d la  m ias ta  w y ją tkow o  
łaskaw e. Z b ieg iem  la t  s to lica  zaczyna p ro ­
m ien iow ać i im ponow ać, n arzuca  sw o je  w zo­
ry  p row inc ji i d y k tu je  m odę. W arszaw ski 
d w ó r s ta je  się  w zorem  d la  'k ró lew iąt z 'k re­
sów . O bcy podróżnicy  coraz częściej piszą o 
W arszaw ie, u k azu ją  się także  w m ieście p i­
san e  gazety, w  k tó rych  zn a jd u je  się  w iele 
c iekaw ych  opisów  życia  dw orsk iego  i s to ­
łecznego.

Politycznie , społecznie i k u ltu ra ln ie  s ta je  
się  W arszaw a sto licą  za  p an o w an ia  o s ta tn ie ­
go k ró la  P o lsk i S ta n is ła w a  A ugusta . W tedy 
w łaśn ie  p osiada  w p e łn i p rzodu jące  s ta n o ­
w isko  w  narodzie. J a k  grzyby po deszczu 
ro sn ą  n a  p rzedm ieśc iach  pałace, w  sto licy  
d z ia ła ją  arch itekci, ar.tyści, rzeźb ia rze  i m a ­
larze. Ju ż  za W arów  rozm iłow anych  w  m u ­
zyce i tea trze  W arszaw a s ta je  się ośrodkiem  
sz tuk i m uzycznej i te a tra ln e j, ale szczyto­
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w e osiągn ięc ia  a rch itek to n iczn e  i k u ltu ra l­
n e  p rz y p a d a ją  n a  rz ą d y  S tan is ław a  A ugusta, 
gdyż sz tu k a  (była jo d y n ą  dziedziną, w  k tó re j 
i "  -> b y ł n a p ra w d ę  w ładcą . T u ta j u m ia ł on  

ye s ię  'na stałość, k o n sekw encję  i p la ­
now ość — rządzić , działać, daw ać in ic ja ty ­
w ę  tw ó rczą  i w cie lać  Jją w  czyn. 33yl p ra w ­
dz iw ym  m ecenasem  sztuk i, a  <w m ecenacie  
tym  (jak  p isze  T. M ańkow ski) n iepodobna 
odróżnić ściśle  akc ji k o lek c jo n ersk ie j k ró la  
od op ieki n ad  sz tu k ą  I p ro tek c ji roztacza­
n e j nad a rty s tam i. B ib lio tek i i zbiory  a r ­
tystyczne, a  zw łaszcza m a la rs tw o , o to  n a js i l ­
n iejsze nam ię tnośc i k ró la . Jego in ic ja tyw ą 
'było w y b udow an ie  w  W arszaw ie  pałacu  w  
Ł azienkach , d z ie ła  słynnego  a rch itek ta  D o­
m in ik a  M erliniego, ta k  n ieod łączn ie  zw iąza­
nego z  W arszaw ą  ja k  w sp o m n ian a  w yżej 
Z ygm untow ska K olum na n a  P la c u  Z am ko­
wym .

G ale ria  ob razów  w  pa łacu  Ł azienkow skim  
częściow o n a  Z am ku , częściow o w  B elw e­
derze  i rezy d en c jach  kródew skich, obejm o­
w a ła  w edług spisu z  1795 ro k u  2289 pozycji. 
B yły :ta w sp an ia łe  ohrazy  na jw yb itn ie jszych  
m alarzy  św ia ta  R em brand ta , V eronesa, L eo­
n a rd a  d a  V inci. T u k ró low ał B acciare lli ze 
sw ą  se r ią  obrazów  h is to rycznych  i p b r tre ta -  
m i królów  polsk ich , a  w  jed n e j z  sa l zw a­
n ą  „ sa lą  C an a le tta ” zna jdow ało  się aż  37 
p łócien  tego m istrza . K ró l w ie lb ic ie l a n ty ­
ku  i sz tuk i w łosk iej, s ta w ia  ją  n a  p ie rw ­
szym  m ie jscu  p rzed k ład a jąc  n a d  w szystk ie  
inne . U tw orzen ie  g a le r ii było z jaw isk iem  
n iespo tykanym , gdyż zasługę m ia ł tu  je d e n  
ty lko  człow iek, k ró l S t. A ugust i b y ła  ona

ty lko jego dziełem , inaczej niż w szystk ie  g a ­
le rie  eu ropejsk ie , k tó re  pow staw ał} ' zb ie ra ­
n e  la tam i.

J a k  pisze St. T a ta rk iew icz : „król zrob ił 
Z dw oru  sw ego dw ór a rty s ty czn y  — o sta tn i 
d w ór a rty sty czn y  w  E uropie. O sta tn i raz  
m onarcha  m iłośn ik  sz tuk  zgrom adził zastęp  
a rty s tó w  n a  sw oim  dw orze i złączył ich do­
okoła jednego  dzieła, n a  dziesią tk i la t o d e r­
w aw szy  od obcych n a tch n ień  i p rzy w iązaw ­
szy do sw oich p ro jek tó w  i sw oich po trzeb  
a rty stycznych”.

*

O W arszaw ie nap isano  w ie le  dzieł, k sią ­
żek, poezji. P ow sta ły  na je j te m a t całe to ­
m y u tw orów  i n iew ątp liw ie  jeszcze w ie le  
now ych  p o w stan ie . Bo W arszaw a je s t  m ia ­
s tem  niezniszczalnym , w iecznie  m łodym , n ie ­
pokonanym . S tan o w iła  zaw sze  i stanow i 
sym bol polskości i d la tego  z  tak ą  g łęboką 
n ien aw iśc ią  i zaciekłością h itle ro w sk i n a jeź ­
dźca ch c ia ł z rów nać ją  z  ziem ią. S palone 
dom y, zniszczone zaby tk i — sam e  ru in y  i
i zgliszcza, k tó re  pozostały  po W arszaw ie 
ta m ty c h  d n i nie zdołały  je d n a k  zniszczyć te ­
go czym  b y ła  i je s t W arszaw a. N ie zdołały  
odebrać  m iłości do p o lsk ie j sto licy , k tó rą  
c iężką w ie lo le tn ią  p racą , tru d em  i w y sił­
k ie m  całego n a ro d u  dźw ignę liśm y  z  ru in , 
ab y  dziś w  dw udziestą  p ią tą  Tocznicę zw y­
cięs tw a  nad  faszyzm em  by ła  n ie  ty lko  sy m ­
bo lem  polskości, a le  g w aran c ją  w ie lk ie j 
przyszłości, k u  k tó re j idzie W arszaw a — 
ukochane miaisto każjdego P o laka .

1. W idok P lacu  Z am kow ego
K łosy 1864 r,

2. R ynek  S tarego  M iasta  
T ygodnik Ilu s tro w an y  1864 r.

3. K o le j konna (p ro jek t d la  W arszaw y)
K łosy  1867 r.

4. OgTÓdek p iw ny , czyli tzw . ..B aw a­
ria ” , w  W arszaw ie 

T ygodnik  Ilu s tro w an y  1865 r.

5. Za Ż elazną B ram ą  rys. F r. Ko-
strzew sk i 

T ygodnik  Ilu s tro w an y  1864 r.

6. Ż ó łkow ski w  ro li „ fam u lu sa” tj. 
p ierw szego roznosicie la  gazet w a r­

szaw skich.
T ygodnik  Ilu s tro w an y  1859 r.
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W idok
.Starego
M iasta
i  Z aniku
Królewskiego —
fra g m e n t
o b razu
„W idok W - w y 
od s tro n y  
P ra g i” — 
m ai. C anale tto  
(1720—178(1 r.) 
fot. H. R om anow ski

K rakow sk ie  P rzedm ieśc ie  je s t 
u licą  n a jład n ie jszy ch  dziew cząt. 
W esołe, roześm iane, u b ra n e  z 
fa n ta z ją  g rom adzą s ię  p rzed  
gm achem  A k ad em ii S z tu k  P ięk ­
nych , ■przed u n iw ersy te tem . T e z 
ru lo n a m i ry sunków  p o d  p ach ą  — 
to  p lastyczk i, ta m ta  jasnow łosa , 
2ap a trzo n a  w  p o k ry ty  d e lik a tn ą  
z ie len ią  k a sz ta n , z zaw ad iack o  
n a su n ię tą  n a  b ak ie r b ia łą  cza ­
peczk ą  — p ew n o  s tu d e n tk a  u n i- 
.w ersytetu . Z a  chw ilę  m a c h a  r ę ­
k o m a  w o ła jąc  do  g rom ady 
chłopców  w ychodzących z dzie­
dzińca: „M ichał, M ichał!” Bez
słow a p o d b ieg a ją  do  siebie. O- 
b e jm u ją  się . P rz y tu le n i, ra d o ś ­
ni, m łodzi id ą  szero k ą  ulicą w 
stro n ę  K o p e rn ik a , w  m a j, w  
słońce. T ypow a w arszaw sk a  
młodizież an n o  1970... Z d a ­
lek a  ju ż  pirzy K ró lew sk ie j 
w id ać  ‘W tłu m ie  je j b ia łą  czap­
k ę  i c iem ną  rozw ich rzoną w io­
sennym  w ia tre m  czup rynę  ch ło ­
paka. [Tle on i m ogą tmieć ilat? 
,19? 20? C hyba ty le  co w ów czas 
A nna, ta k  sam o  jasn o w ło sa , m ło ­
da . gdy w  kusej spódniczce i z 
b ia ło -czerw oną opaską  n a  ra m ie ­
n iu  b iegła z  m e ldunk iem  K ra ­
kow skim  P rzedm ieśc iem  do  K ró ­
lew skiej. P odobn ie  ja k  cmi ro ze ­
śm iana , pe łn a  w ia ry  w  p rzy sz ­
łość. z  g łow ą szum iącą  pom ys­
łam i o p rzeo b rażen iu  św ia ta . 
T y le  że w ted y  były to  za ledw ie  
p ie rw sze  dn i pow stan ia ...

N a  p lacy k u  p rzed  A rsena łem  
gra  w  tpiłkę podw órkow a d ru ży ­
na. S iedm io le tn i ch łopak  z zacię­
tością  zaw odn ika  G ó rn ik a '’ b ije  
k a rn eg o  w  b ram k ę  p rzec iw n i­
ków . P iłk a  toczy się po  zielonej 
tra w ie  j z im p e tem  w p a d a  w  
cikno ogrom nego gm achu In s ty tu ­
tu  E lek tron ik i. R ozgn iew any  w o­
źny w yk rzy k u je : „to n ie  je s t
m ie jsce  dn zabaw y, n iew iele  b ra ­
kow ało, a  w alnęlibyście  w  ta b l i­
cę i k w ia ty !”

iNa szare j kam ien n e j tablicy , 
ja k ic h  n ie  b ra k  w  W arszaw ie, 
nap isano : ,,w  ty m  m ie jscu  25
sie rp n ia  1944 r. h itle row cy  zbom ­
bard o w ali re d u tę  pow stan ia" .

K ilkanaście  m etró w  od tego 
m iejsca  b u d u je  s ię  now y dom . 
K ilk an aśc ie  d n i tem u odkopano  
tu  szczątk i po leg łych  p o w sta ń ­
ców . K ilk an aśc ie  la t tem u  s ta ł w  
ty m  m iejscu  sześciop ię trow y p a ­
saż  S im onsa. T u  w raz  ze sz tabem  
k w a te ro w a ł b a ta lio n  C hrob ry  I. 
Obcik 300 żo łn ierzy  znaleźli tu  
sw ój grób s a n i ta r ia t b a ta lio n u  i 
ra n n i pow stańcy.

*
N a ta ra s ie  zam kow ym  m a lu tk a  

dziew czynka, z ko k ard am i w ię k ­
szym i niż je j głów ka, toczy w ie l­
k ie  koło. C zerw one w  b ia łe  p a ­
ski. W yblakłe oczy starego  pana  
m ru żą  się w  b la sk u  ostrego m a ­
jow ego słońca. N ad szk ie le tem  
zam k u  d osto jn ie  k rąży  gołąb. 
Spokój m ajow ego  popo łudn ia : 
n a  ław k ach  ta ra su  kob ie ty  z  ro ­
bó tkam i, m a tk a  w ra z  z dzieckiem

w  w ózku, ro b o tn icy  p rzeg ląd a ją ­
cy gazety  i... w ysoki p rze jm u jący  
głos f ra n c u sk ie j sp ik e rk i: „pło­
n ie  o sta tn i z am e k  k ró lów  p o l­
sk ich ”. G los ja k  gdyby p rz e n ie ­
siony  ze s ta rom ie jsk iego  m uzeum  
W arszaw y, w  k tó ry m  codziennie 
se tk i ludz i p rzeży w a ją  w y ją tk o ­
w y film . D okum ent.

JegO j,ty tu i b rz m i: „A je d n a k
W arszaw a”. Z realizow ało  go d w u  
d z ien n ik arzy  fran cu slrich : H en re  
M angan  i Ja n ic e k  M ellon. Z a  m a­
te r ia ły  posłużyły  a u to ro m  w łasne  
zd jęc ia  film ow e, k ro n ik i a rc h i­
w ów  p o lsk ich  i k ro n ik i W ehr­
m ach tu . W  m u zeu m  w y św ie tla  
się  tezy  .w ersje obcojęzyczne: 
francuską , ro sy jsk ą  i  ang ielską. 
P ro jek c je  film ow e og lądają  c u ­
dzoziem cy i  p o lo n ia  p rzy b y ła  w  
odw iedziny  d o  k ra ju .

O d ro k u  '1960 f i lm  obejrza ło  
około 150 000 po lsk ich  w idzów  i 
240 000 p rzyby łych  z zag ran icy . 
W lic2ibie te j  m ieszczą  się  tu r y ­
ści z  k ra jó w  itak od leg łych  jak : 
Ind ie , Aufctralia, A m eryka P o ­
łudniow a.

*
W  sa li k in o w ej zn a jd u je  się 

około sześćdziesięciu  osób: polo­
n ia  z dkolic  P a ry ża , Q u ibeck  ti 
k ilk u n a s tu  ro d o w ity ch  F ra n c u ­
zów . P rzew o d n ik  z iście f r a n c u ­
sk im  h u m o rem  o rg an izu je  m ały  
w ietf- p rzy jaźn i. N iech  ży je  P o l­
ska! N iech ży je  F ran c ja ! N iech 
ty je  Q uibeek! P a n u je  'n astró j ii- 
ry czn o -sen ty m en ta ln y . zn ak o m i­
cie k o m ponu jący  % p ierw szym i 
sek w en cjam i film u.

N a ek ran ie  w a rszaw sk ie  p a ła ­
ce, (kościoły i pom nik i; n a tc h n io ­
n a  tw a rz  S zopena, lw ia  głow a 
M ickiew icza, lek k o m y śln y  i  b o ­
h a te rsk i k s iążę  Józef. L udzie  sn u ­
j ą  się  w o lno  e leganck im  N ow ym  
Ś w ia tem , a  n a  S ta ró w ce  jak iś  
s ta rsz y  pan  w  m elo n ik u  k u p u je  
..k u rie rek ”. P o te m  Ł azienk i zim ą, 
dzieci rzu ca jące  śn ieżkam i... W ar­
szaw a w iosną  i u p a ln e  la to  trz y ­
dziestego  d z iew ią tego  ro k u  n ad  
m iastem . C iche w ody W isły, lo ­
dzie rybackie ... N agle sie lskość 
ob razu  zak łóca  w ycie syren . Z 
sam olo tów  z  czarnym i k rzy żam i 
syp ią  się  p ro s to  w  m ia s to  bom by. 
P rze jm u jąca , bo  aż  n ad to  a u te n ­
tyczna. rozpacz  m ieszkańców  p a ­
trzących  ja k  w  ogn iu  i py le  ro z ­
p a d a ją  się dom y. kościoły, pałace.

pom niki... A ksam itny  g łos f r a n ­
cuskiej lek to rk i in fo rm u je : „ Ju ż  
siedem set la t  biło se rce  m ia s ta , 
k tó re  postanow iono  zniszczyć". 
Na ek ran ie  toczy  się  dobrze n am  
z n an a  h is to ria  W arszaw y : o k u ­
pacja , pow stan ie , w yzw olenie, 
w ie lk ie  dz ie ło  odbudow y. B ieg te j 
h is to rii p rz e ry w a  czyjś tłum iony  
głos z sa li; ,JBoże, Jak ie  Sto po­
tw o rn e '’... ,

W ychodzące kob ie ty  w y c ie ra ją  
'oczy, p a ru  m ężczyzn n ak ład a  
ciem ne o k u la ry . K to ś  z  Q uibeck  
^nów i z  w y rzu tem : „a ja  m y ś la ­
łem , że ito W szystko p ro p ag an d a , 
że W arszaw a  w cale  n ie  b y ła  ta k  
bard zo  zniszczona. P rzecież ja k  
się  p a trzy  n a  <to, czego obecnie 
dokonaliście  — n a p ra w d ę  tru d n o  
uw ierzyć”. S ta rszy  pan. ten  co 
w łaśn ie  w ło ży ł przeciw słoneczne 
okulary , m ów i: „W 44 ja  tak że  
b u d o w ałem  b a ry k ad y . Tó było w 
P ary żu , gdy  N iem cy zam inow aJ: 
w szystk ie  zaby tk i z z am ia rem  
w ysadzen ia  ich w  pow ie trze . S ta ­
nęliśm y w ted y  do w a lk i w  o b ro ­
nie n asze j k u ltu ry .”

S io s tra  M arian n a  je s t P o lką  i  
w y jech a ła  z k ra ju  czterdzieści la t 
tem u. S p łak an a  zw ie rza  s ię : „ Je ­
s tem  bardzo  szczęśliw a w  m oim  
k lasztorze, je d n a k  ogrcannie tę ­
skn ię  za W arszaw ą i n ie  om ijam  
żadnej okazji, 'by tu  p rzy jech ać”. 
Z araz  też dodaje : „ tak ich  ja k  ja  
je s t p rzecież w ie lu . P o lsk a  p o ­
w in n a  być dum na że posiada  
m iłość sw ych dzieci rozproszo­
nych po całym  p ra w ie  św ięcie  '.

F ilm  w  w e rs ji ro sy jsk ie j og lą­
d a  m łodzież ze Z w iązku  R adziec­
kiego. K ilko ro  z n ich  je s t dz ieć­
m i żołn ierzy , 'którzy w alczy li w  
cz te rdz ies tym  p ią ty m  na naszych 
z iem iach .

J u r i j  Jem ilian o w  ma. 19 la t. 
W łaśn ie  ty le  sam o co jego  ojciec, 
gdy podobn ie  ja k  on zn a la z ł się 
p ie rw szy  ra z  w  Polsce. „Bo — 
opow iada — w e  W ładyw ostoku  
ta k ic h  m łodych w zię li do w o jska  
za raz  po śred n ie j szkole. O czyw i­
ście, o jc iec  w spom inał m i o w a ­
szym  Tnieście. O n w  45 s ta ł  w  
m iejscu , gdzie je s t kanał, k tó ry  
w p ad a  do rzek i. To n azyw a się 
ta k  tru d n o , że nie p o tra fię  w y ­
m ów ić. J a k  w eszli tu ta j  n je  było  
na  co patrzeć . Nic. ty lko  zgliszcza
i zgliszcza. S aperzy  m usie li oczy­
szczać drogę, aby  m ogły .przejść

piesze w ojska . A  te raz  rozg lądam  
się — u śm iech a  się  c iem nym i 
oczam i —  i n ie  w idzę ani je d n e ­
go zniszczonego dom u. P ięk n ie  
■jest w  W arszaw ie”...

O jciec L arysy  — is ta rs ^ .ja  
■Wieriowkin — w alczy ł w  p u łk u  
gdyńskim , nazw an y m  ta k  od  
ciężk ich  bojów , ja k ie  żo łn ierze  
radzieccy  toczylj o w ybrzeże.

„W  45 w  styczn iu  ta ta  w ra z  ze 
sw oim  oddzia łem  w kroczy ł do  
W arszaw y. G dy przechodzili w ą­
sk im  p rze jśc iem  przez  zasypaną 
gruzam i u licę  — usłyszeli w  p i ­
w n icy  czy jś płacz. O jciec odko­
p a ł ziem ię, dosta ł s ię  d o  te j  p i­
w nicy i zobaczył m ałe  dziecko. 
W zią ł 1 je  n a  ręce, z aw in ą ł w  
płaszcz, bo 'w tedy było  bardzo  
zim no. S zedł tak  z ty m  dziec­
k iem  w  ram io n ach  i zupełn ie  nie 
w iedzia ł, co m a  z n im  zrob ić  i 
gdzie je  zan ieść. W tedy  w łaśn ie  
w yszła  z tu i n  z ap łak an a  kobieta. 
P odesz ła  do żołnierzy i p o w ie ­
dzia ła , że zag inę ło  je j dziecko. 
O jciec rozchy lił płaszcz i w  d z ie ­
cku  n iesionym  przez o jca  ko ­
b ie ta  rozpoznała  sw oje .w łasne”.

M łoda ko b ie ta  — L ary sa  — 
w ażn ieje  — ja  przecież te ż  . 
dziecko. O no ana ró w n ież  trzy  
■lata. J a k  tam to...

¥
T aki je s t ów film  o m ieście i

o życiu. Życiu, k tó re  w p la ta  się 
w  fab u łę  film u . M ieście, k tó re  
łączy ludz i na leżących  do róż­
nych narodów  i nacji, w  k tó rym  
teraźn ie jszość  m iesza się  z  p rze­
szłością i  d a leko  w ybiega w  czas 
p rzyszły . F ilm  o m ieśc ie  żyw ym , 
pu lsu jący m  p ra c ą  i bu d o w ą , m i­
m o że p rzed  dw udziestom a p ię- 
eiom a la ty  skazano  je  n a  -zagła­
dę.

W idzow ie w ynoszą z  film u  n ie  
ty lko  zrozum ien ie  naszej h is to rii, 
lecz i rz e te ln ą  o n iej p raw dę. W 
zależności od  tego  co sam i p rze­
żyli lub  co p rzeży ły  ich narody  
—■ o d k ry w a ją  w  film ie  now e 
w arto śc i. N a p rzy k ład  te n  m ło­
dy W ietnam czyk  — p rak ty k u jący  
w  jed n e j z po lskich  kopaln i. L un  
B a B ien  pow iedz ia ł: „to, co w i­
działem . n ap aw a  m n ie  w ia rą  w  
przyszłość. D la  m nie i  d la  m o je­
go k ra ju  odbudow a W arszaw y 
oznacza, że -nie m a siły, k tó ra  
m ogłaby zniszczyć n a ró d  i jego 
k u ltu rę ”.,.



Rozmowy z Czytelnikami
P an i Z ofia K. zc Zgorzelca

i
W S łupsku  jeszcze nie m a p a ra f ii po l- 

skokato lick ie j. N ajb liższa  zn a jd u je  się w 
B ukow ie M orskim  k. K oszalina. D zięku­
jąc  za pozdrow ienia  pozd raw iam y  w za ­
jem nie.

P an i Bożena ze S łupska

Ś m ierc ią  k rzyżow ą k a ra n o  n iew o ln i­
ków  i pospolitych złoczyńców  ju ż  w  s ta ­
roży tnych  k ra ja c h  w schodnich, jak  np. w 
A syrii, B ab ilon ie  i w  Egipcie. Do p ra w o ­
d aw stw a  rzym skiego ta  k a ra  dosta ła  się 
w łaśn ie  z tych  k ra jó w  i nosiła  zaw sze 
c h a ra k te r  hań b y . D opiero z pow odu 
śm ierc i C h ry stu sa  i dzięki w ierze ch rześ­
c ijań sk ie j k rzyż s ta l się szanow anym  
sym bolem  ofiary  i p rzedm io tem  k u ltu .

D odajm y, że o sta tn im i czasy p o jaw iły  
się w  pew nych  k ręg ach  n iech rześc ijań ­
skich  p róby  w yw odzenia  tego k u ltu  z ró ż ­
nych p ra k ty k  re lig ijn y ch  s ta roży tnych  
E gipcjan , ale to złośliw ość o p a rta  na n ie ­
porozum ien iu , K rzyżow anie bow iem  zło­
czyńców  na słupach  to  je d n a  rzecz, a 
pew ne ku ltow e re lik ty  na  s taroeg ipsk ich  
m alow id łach  to  rzecz d ru g a , z ta m tą  zu ­
pełn ie  T>ie zw iązana, Serdecznie  p o z d ra ­
w iam y.

I 1 W.S. z Ł o b e iu
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Nie je s t rzeczą ła tw ą  dom yślić się, co 
zdaniem  P an i znaczy „zw yczajny  przy.- 
m u s do m a łżeń stw a" . W iadom o nam , że 
każde  p raw o  (rzym skokato lick ie  łeż) 
u w aża  za n iew ażne  m ałżeństw o  zaw arte  
pod w pływ em  przem ocy  fizycznej lub  ta k  
w ielk iego  strach u , że jedynym  w yjśc iem  
by ł ślub. Nie uw aża się za s tra c h  „w iel­
k i”, gdy do m a łżeń stw a  ponag la  groźba 
nędzy lu b  obaw a ośm ieszenia p rzed  lu d ź ­
m i. Jeżeli w  p rzy p ad k u  P a n i zachodzi 
s trach  ty lko  „zw yczajny”, m ałżeństw o  jest 
w ażne i n ie m a z niego p raw nego  w y jś ­
cia za pom ocą „zm iany  pożycia fizycz­
nego na czysto duchow e”.

W ydaje  się, że ca ła  trudność  polega na 
niechęci do w spółm ałżonka. L ecz jeże li 
żona po siad a  — ja k  P a n i tw ie rd z i — 
„w rodzone pow ołan ie  zakonne”, m oże z ro ­

zum ieć. że u m artw ien ia  k laszto rnego  ży ­
cia niczym  są w po ró w n an iu  z uczciw ym , 
p rzy k ład n y m  życiem  w rodzinie. P o zd ra ­
w iam y.

C zyteln ik  z W ojkow ic (pow. B ędzin) rzuca  
trzy p y tan ia : 1. „Dlaczego obchodzim y
„Boże C ia ło ’1, skoro  B ib lia  pow iada, że 
Bóg nie m a  ciała? 2. B ib lia  poda je , że 
W ieczerza P a ń sk a  obchodzona by ła  p rzed  
śm iercią  P an a  Jezusa , a K ościół R zym ­
skokato lick i obchodzi ją  p rzed  Bożym 
N arodzeniem . 3. K im  byl pap ież  Ja n  V III, 
bo pn zapoznan iu  się z jego życiorysem  
nie w iem  o nim  nic pew nego?”

O d p o w i a d a m y :  I. C h rześc ijan ie
w ierzą, że Bóg p rzy b ra ł sobie n a tu rę  lu d z ­
k ą  (W cielenie! i narodził się jak o  człow iek 
(Boże N arodzenie! całkow ic ie  po ludzku , 
w ięc m ia ł ciało , k tó re  nie należało  do 
ludzk ie j, lecz do B oskiej Osoby. Było (i 
jes t) Bożym  C iałem . Ś w ięto  „Bożego C ia- 
is." je d n a k  mie ana na ce lu  p rzy p o m in a­
n ia  fak tu  Bożego N arodzenia , lecz czegoś 
innego. M ianow icie je s t  to  dzień pośw ię­
cony fak to w i u s tan o w ien ia  S ak ram en tu  
E u ch ary stii. Skoro  sta ło  się to  w W ielki 
C zw artek , a w  tym  d n iu  n ie  w ypada, m a ­
n ifestow ać radośc i w ie lk im i p roces jam i, 
postanow iono  je u rządzić dopiero  po za ­
kończeniu  ok resu  w ielkanocnego.

2. „W ieczerza P a ń s k a ” nie m a nic 
w spólnego z „W ieczerzą W ig ilijn ą”. P ie rw ­
sza m ów i o u stan o w ien iu  S ak ra m e n tu  
E uch ary stii, a d ru g a  je s t „zw yk łą” k o la ­
c ją , p ra k ty k o w a n ą  jedyn ie  zw yczajow o w 
k ilk u  zaledw ie k ra ja c h  w  zw iązku  z w i­
g ilijn y m  postem . (O ngiś w  przeddzień  
każdego w iększego św ięta , czyli w  w ig ilię , 
p rzes trzeg an e  ścisłego postu  i jedzono ty l­
ko jeden  ra z  — (Właśnie w ieczorem .) P rz e ­
pis re lig ijn y  zm ien iono  w m iłe  b ie s iad o ­
w anie rodz inne  coraz m n ie j zw iązane z 
życiorysem  B oga-C zlow ieka, Jezusa  C h ry ­
stusa .

3. P ap ież  Ja n  V III (812— 882) został m ia ­
now any  b isk u p em  R zym u (po ipap. H a d ris -  
n ie  II) przez cesarza L u d w ik a  I I  i z m ie j­
sca p rzy s tąp ił do w o jn y  z A rabam i. S p ra ­
w am i kościo lno-re lig ijnym i za jm ow ał się 
niew iele. Z e w zględu na  zagrożenie ze 
strony  S aracenów  (A rabów ), żył W p rz y ­

jaźn i z ..grekam i", tj. z cesarzem  b iz a n ­
ty jsk im , B azylim  I, oraz z p a tr ia rc h ą  Fo- 
c juszem . N ie odpow iadało  to Z achodow i, 
k tó ry  n iechę tn ie  m y śla ł o is tn ien iu  jeszcze 
jednego cesarza  poza cesarzem  „św iętego 
im perium  rzym sk iego” i jeszcze jednego 
„ p a tr ia rch y  ekum enicznego” poza p a p ie ­
żem. Było to jed n ą  z p rzyczyn  zam ordo ­
w an ia  Ja n a  V III. (Został o tru ty  i dobity  
m łotem ). P ięćse t la t  po jego śm ie rc i w 
ka ta lo g u  pap ieży  znalaz ła  się „papieżyca 
Jo a n n a "  pod  im ien iem  pap . J a n a  V III. 
M iała ona być rzym sk im  b iskupem  (w 
p rzeb ran iu  m ęsk im ) przez trzy  la ta , lecz 
ju ż  od 855 r. (po L eonie  IV) P rzeciw  
p raw dziw ości te j in fo rm ac ji w cale  nie 
p rzem aw ia  to, że tuż po L eon ie IV w  k a ­
ta logu  obecnym  z n a jd u jem y  B en ed y k ta  
I I I , pon iew aż Ś redniow iecze nie p rzy w ią ­
zyw ało  w iększej w agi an i do d a t, an i do 
chronologii. Ju ż  po śm ierci J a n a  V III ro z ­
puszczano p ło tkę , że nie by l on m ężczyz­
ną, a to z pow odu „m iękkości” w  k o n ­
ta k ta c h  i* ..grekam i ’. W  X II  w ieku  p o ­
w sta ł rom ans (pow ieść) o pap ieżu -kob ie - 
cie.

U w ierzono, że postać zm yślona is tn ia ła  
n ap raw d ę  i w staw iono  ją  do urzędow ego 
k a ta lo g u , skąd  przy  końcu  X V I w. im ię 
„papieżycy Jo a n n y ” w y k reś lił dopiero 
pap. S ykstu s V. W tedy też dopiero p o le ­
cono zniszczyć m arm u ro w y  posąg , p rz e d ­
s taw ia jący  „n iew iastę  w po łogu” (czy ow ą 
Joannę?). B liżej n a  ten  tem a t in fo rm u je  
„H isto ria  p ap ies tw a" , k tó rą  m ożna nabyć 
w  ZW „O drodzenie” (W arszaw a, K red y to ­
w a 4).

P a n  K azim ierz  Ch,

N ie ty lko  w  kato lick ich , a le  także w  
p ro te stan ck ich  św ią ty n iach  całego św ia ta  
n ie w ysław ia  się im ien ia  Ja h w e  dlatego, 
że je s t to w y ra z  h e b ra jsk i, a języ k  ten  
n ie obow iązu je  nigdzie poza p ań stw em  
Iz rae l. C hrześc ijan ie  m o d lą  się do tego 
sam ego Jah w e , co w yznaw cy  M ojżesza, 
lecz m ów ią  do N iego sw oim  język iem  
narodow ym , p a m ię ta ją c  o tym , że w a ru n ­
k iem  skuteczności m odłów  je s t p o w o ły ­
w an ie  się na im ię Jezusa  C h ry stu sa  (Jan . 
16, 24). P ozd raw iam y .

MATURZYSTO!
Jeśli jesteś wierzqcym katolikiem poszukujqcym 

własnej drogi życiowej bliżej związanej ze sprawami 
religii, a ściślej -  jeśli masz powołanie do służby Bo­
gu w stanie duchownym i chciałbyś zostać w przyszło­
ści polskokatolickim księdzem — już teraz skieruj w 
tej sprawie podanie do Prezydium Rady Kościoła Pol- 
skokatolickiego W arszawa, ul. W ilcza 31.

Studia filozoficzno-teologiczne (pięcioletnie) polsko- 
katoliccy alumni odbywają na uczelni państwowej pn. 
Chrześcijańska Akademia Teologiczna, W arszawa, ul. 
Miodowa 21.

O  przyjęciu na studia decyduje złożenie w Prezy 
dium Rady Kościoła do końca m aja br. wymaganych

dokumentów (jak we wszystkich innych uczelniach) 
oraz egzaminu wstępnego (pierwsze dni lipca br.) z 
języka polskiego, historii Polski, z języka obcego i z 
nauki religii.

Kandydaci przyjęci na studia korzystają z Domu 
Studenta (mieszkanie i wyżywienie bezpłatnie), o ile 
odpowiadają wymaganym warunkom stypendialnym.

2 uwagi na ograniczoną ilość miejsc wskazane jest 
dotrzymanie podanego terminu. Egzaminów dodatko­
wych się nie przewiduje.

Zastanów się więc jeszcze raz nad swojq przyszło­
ścią, a gdy pojmiesz, że wezwanie Chrystusa:  
„Pójdź za mnq" — odnosi się da C ieb ie  — nie zwlekajl

PREZY D IU M  RADY 
KOŚCIO ŁA  PO LSK O K A TO LICK IEG O  

W ARSZAW A, UL. W ILCZA  31

O

W ydaw c a:  STPK  Z akład  W ydaw niczy  „O drodzen ie" .  R edaguje  K olegium , D y re k to r  i R e d a k to r  Nacżelny  — m gr D anuta  Iw anow ska .  
A dres  R e d ak c j i  i A d m in is t r ac j i ;  W arszawa, ul. K re d y to w a  4, te lefon  2103 33. W a ru n k i  p r e n u m e ra ty :  P re n u m e ra ty  na k r a j  p r z y jm u ją  
u rzęd y  pocztowe, l istonosze o raz Oddziały i D e leg a tu ry  „R och" ,  M ożna rów nież  d o k o n y w a ć  w p ła t  na  k o n to  PKO N r  i-fi-100020 —
C e n tra la  K o lpo r tażu  P ra sy  i W y d aw n ic tw  „R u ch " ,  W arszaw a, ul. W ronia 23. P r e n u m e ra ty  p rzy jm o w a n e  są do 10 d n ia  miesiąca
p o p rzedza jącego  ok res  p renum era ty ' .  Cena p r e n u m e ra ty :  k w a r ta ln ie  — 26 zł, półrocznie — 52 zl. rocznie  — 104 zl. P re n u ­
m e ra tę  za granicę ,  k tó r a  jest  o 4(j proc. droższa — p rz y jm u je  B iuro  K olpor tażu  W ydaw nic tw  Z agran icznych  „R uch” , W arszawa, ul. 
W ronia 23, tel. 20-46*68, kon to  PKO N r  1-6-106024. (Roczna p r e n u m e ra ta  wynosi dla E u ro p y  7 doj.;  DM, 23,40 NF; 1,13,6 Ł; dla
St. Z je d n o czo n y ch  i K a n a d y  7 doi.;  d la  A us tra l i i  2|10,S ŁA, 20,4 ŁE). Można ró w n ie ż  zam ów ić  p r e n u m e ra tę ,  d o k o n u ją c  w p ła ty  na  k on to  
N akładu W ydawniczego „O d ro d zen ie”  Nr N B P  HI O/M W arszaw a, n r  1551*6-35386. Nie zam ów ionych  rękopisów , fo tograf i i  i i lu s t rac j i
r e d a k c ja  nie zwraca .  N r  indeksu  — 37518. K-7fi

S k ła d  i łam an ie :  P ra so w e  Z a k ła d y  G raficzne  RS W „ P r a s a ” , W arsz aw a ,  ul. M arsza łkow ska  3/5. D ru k :  Z a k ła d y  W klęs łod rukow e  RS W 
„ P r a s a ” , W arszaw a, ul. Okopow a 58/72.



W XIX
WIEKU
1. Pawilon gotycki w  Opinogórze, 18G7 r.

2. Widok starej Łodzi, Tygodnik Ilustrowany  
1886 r.

3. Flis w  Gdańsku, Tygodnik Ilustrowany 1864 r.

4. Dworzec kolejow y w K utnie, Tygodnik Ilustro­
wany 18G2 r.

5. Ogólny widok Płocka, rys. Kozłowski, K łosy  
1872 r.

6. W ycieczka Dunajcem , Tygodnik Ilustrowany 
1867 r.


